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W chwilach wielkiego niebezpieczeństwa 
cer ody, jak siada żórawi, jednoczą się, krysta­
lizując cali;owitą energję zbiorową, bez reszty 
t a  linji jednego w stronę niebezpieczeństwa 
zwróconego frontu. Obserwujemy to samo zija- 
flpisko na widnokręgu, gdy podczas odlotu bo­
rta nów czy żórawi nagle w pobliżu stada roz­
pierzchłego pojawi się jastrząb. Wtedy, nagle, 
jpod wpływem wołania naprzód wysuniętego 
przewodnika — stado rozpierzchłe i swobodnie 
bujające w przestworzu, zbliża się ku sobie i 
p> chwali widzimy, jak przed okiem widza xy- 
su je się wyraźny i strategicznie cudowny wprost 
trójkąt
jf , Rzymianie w chwilach groźnego niebez­
pieczeństwa rzucali zasłonę na boginię Wol­
ności. Znaczyło to, io rządzić nimi musi, ie 
jpeddać się winni nakazom innej bogimi — Ko­
nieczności.

W takich warunkach w państwach parla­
mentarnych przychodzi do władzy rząd koali­
cyjny. We Francji, w godzinie straszliwej pró­
by przyszedł do władzy rząd „świętej zgody". 
$V sierpniu 1914 roku w chwili najechania 
Relgji i grożącego Francji niebezpieczeństwa 
Socjaliści francuscy zgodzili się wstąpić do rzą­
du burżuazyjnego pana Viviani'egc, Znakomi­
ci towarzysze partyjni Guesde i Semlbat zasie­
dli obok radykałów. Wszedł też do gabinetu 
minister bez teki katolik wojujący, sławny zre­
sztą mówca parlamentarny hrabia de Mun. 
Był to gabinet „świętej jedności" w obliczu 
iWroga. Wszedł do niego później i socjalista 
Albert Thomas.

U nas w podobnych warunkach przycho­
dzi do skutku gabinet koalicyjny. Ale prosty 
wyraz koalicja nie dla wszystkich obywateli 
posiada to sarno znaczenie. Prosty, zdawałoby 
się, aczkolwiek cudzoziemskiego pochodzenia 
rzeczownik — oznacza zjednoczenie się dla 
wspólnego celu ludzi zazwyczaj stojących zdała 
od siebie, ludzi zwalczających się. Jest ło zja­
wisko niezwykłe, ale proste. Niezwykłe — i 
dlatego Francuzi 4 sierpnia 1914 roiku poprzy­
sięgli w Izbie Deputowanych jedność, którą 
nazwali „świętą" (saeree). Ale j proste. Pro­
ste dlatego i pod tym warunkiem, że wszyscy 
Uczestnicy koalicji, wszyscy skoalizowiani poli­
tycy będą korzystali z tych samych praw. Bę­
dą równi. Będą obowiązani do tych samych o- 
fiar, do tej samej abdykacji z różnic, % prawa 
dc sporu i do walki. Zdawałoby się to tak 
Prostem, ale w warunkach naszego życia poli­
tycznego, w atmosferze zatrutej od gazów nie­
nawiści i zachłanności endeckiej, najprostsze 
zjawiska stają się k w a d r a t u r ą  ko ł a ,  to 
Znaczy zagadnieniami, których rozwiązanie sta­
je się zadaniem nie do pokonania!

Od kilku dni czytelnicy „Gazety Warszaw- 
®k'ej‘‘ mogą się przekonać dowodnie co w 
świadomości endeków oznacza gabinet koali* 
tyjfly. Oznacza on poprostu, ie głos mają en­

decy, a reszta stronnictw i ich przedstawiciele 
powinni sobie usta i mózgi zakneblować! Mil- 
caeć i słuchać! Bowiem koalicja znaczy pod­
porządkowanie różnorodności poglądów i o- 
rjentaoji jednemu, który nazywamy narodo­
wym. A wiadomo, że wszystko, co nazywamy 
ngr-dowem, ©o związane jest z całością spo­
łeczeństwa, ze zbiorowością, powinno być en- 
deckiem. Albowiem wszystko, co nie jest en­
deckie, jest anti-narodowe! Dlatego antiuaro- 
dvwym jest wszelki liberalizm, wszelki rady- 
ikalizim, wszelki socjalizm. Naród jest to po­
prostu pan Dmowski i p. redaktor Wasilewski, 
jego Wajdelota. Jak Muzułmanin: „La Allah, 
il Aliań, Mahomet rasil Allah". (Wielki jest 
Allach, jeden jest Allach i Mahomet jego pro­
rok!).

Stąd w warunkach rządu koalicyjnego wy­
nika jedno przede weaystkiem: endecy mają
prawo wymyślać w dalszym ciągu wszystkim 
stronnictwom, mają w dalszym ciągu niono- 
pdl na jedynie riuszną politykę, narodową f 
nieomylną, mają w dalszym ciągu prawo do­
wodzić innym partjom, że „zgubiły Ojczyznę", 
ie „niepoczytalne i nieodpowiedzialne czynni­
ki" błędami awojemi doprowadziły do ruiny 
kraj i Oj<rayntę; że jeżeli stały się te wszystkie 
błędy i zbrodnie, winno jest temu społeczeń­
stwo, ile że ©bałamucone i ogłupiałe nie słucha­

ło mądrych rad prawdziwych jego opiekunów 
w Paryżu i w Warszawie, tylko bałwochwalczo 
czciło owe nieodpowiedzialne i niepoczytalne 
czynniki; że jeden tylko Dmowski wszystko 
przewidział i uratował honor narodu.

Czytamy takie i tern podobne biadania w 
każdym niemal numerze „Gazety Warszaw­
skiej “ w artykułach wstępnych i w sprawozda­
niach z wieców. I wszystko to czyni się w i- 
nuę „świętej jedności narodow ed".

Pan Paderewski w Paryżu I w Spa prowa­
dzi nieprzerwanie swoją walkę bez strachu i 
bez wstydu f bez honoru przeciwko Naczelni­
kowi Państwa, którego pozwała mu reprezen­
tować wobec Eńtenty minister, primo voto — 
zamachowiec Sapieha. Wobec ministrów fran­
cuskich nazywa Naczolnika Państwa — gerina- 
mifllein. Korespondentowi „Mailin'*" oświad­
cza, że nie ma zamiaru oskarżać winnego wy­
prawy na Kijów. Opowiadają też w Warsza­
wie, że on ozy ktoś z jego klienteli starał się 
wpłynął na rządy sprzymierzone w kierunku 
©Parowania naczelnego dowództwa generałowi 
Hallerowi U Może to plotka tylko, przywiezio­
na z Paryża w wagonie „Orient - Expresdu". 
Dosyć jednak, że podobne plotki mogą na świa­
tło dzbana Wychodzić. Niema motyla bez gąsien- 
nicy. A takie gą&iennicc przychodzą na świat tyl­
ko w atmosferze, zatrutej miazma-tami jawnych i 
tajnych zamachów i usiłowań zamachów. Kie­
dyś oglądaliśmy zagranicą błazna, który do 
połowy ciała uoharakteryzowany był n* sta­
rego, surowego prezydenta izby deputowanych

Brissona. Miał twarz pooraną zmarszczkami, 
siwą brodę, wyraz w oczach starego pastora. 
Ale nogi miał — kaletnika i nogi te tańczyły 
z zawrotną szybkością, cakewalke'a. Przeciw­
stawienie tych dwu połów tego samego żywego 
organizmu czyniło wrażenie wysoce komiczne. 
Takie też wrażenie czyniłaby polityka „koali­
cyjna" „Gazety Warszawskiej", której prawica 
udaje, że nie wie, co czyni lewica, gdyby nie 
sytuacja kraju, gdyby nie ogrom niesoczęścia 
narodowego, gdyby nie obowiązek obywatel­
ski! Usta mówią o jedności narodowej, a czy­
ny kłamią ustom. I to na każdym kroku i w 
każdej sprawie. Ale gdy my dziś zwracamy 
uwagę na tę sprzeczność karygodną, usłyszymy 
jutro, ie zrywamy jedność narodową.

Zrywają ją ci, którzy przede wszystkiean 
powinni dbać o jej bezwzględne zachowanie. 
Co znaczą nieskończone represje wszelkiego 
rodzaju stosowane przez urzędników policyj­
nych w całym kraju? Co znaczą zamykania 
wszelkiego rodzaju instytucji robotniczych? Co 
znaczą represja, stosowane względem instytu­
cji żydowskich? Co znaczą niekarano przez ni­
kogo napastowania Żydów na ulicach Warsza­
wy, w tramwajach, w wagonach kolei żelaznej? 
WczowiJ na Sask-m Płaca byliśmy świadkami 
o dziesiątej rano napastowani* brodatego Ży­
da praca trzech żołnierzy. Wystarczyło krzyk­
nąć, a rozpierzchli się. Czy protestował prze­
ciwko ternu jaki endecki zwolennik koalicji i 
zjednoczenia społeczeństwa? Skądże! Stali 
wokoło i śmiechem Rośnym zachęcali rozbisur- 
mamonych amatorów brody żydowskiej. Dziś 
w „Gazeń© Warszawskiej" feljetonista dowo­
dzi, ie cała nasza Męska na froncie ma źródło 
swoje w fakcie najprostszym a mianowicie: 
w tej fatalnej okoliczności, ie w armji naszej 
dużą — Żydzi, Oni zdradzają, oni szerzą pa­
nikę, oni uciekają. Stąd prosty wniosek. Gdy­
by nie oni — wszystko byłoby jaknajlepiej na 
tym najlepszym ze wszystkich frontów. I ta­
kie rzeczy wypisuje „Gazeta Warszawska" dzi­

siaj w obliczu Męski narodowej, kiedy nie 
dzielić trzeba a jednoczyć i kiedy wszystkie e- 
neigje bez różnicy przekonań 1 wiary groma­
dzić trzeba koto jednego ołtarza i koto jednego 
włodarza. A potem general Weygand czy in­
ny generał wojsk spraynTieraooycfa, może izra­
elita zapyla, co znaczą te inwektywy w kierun­
ku żydowskich lekarzy, żydowskich Studentów, 
żydowskich żołnierzy? I wtedy — feljetonista 
z większym jeszcze zapałem zaceni© oskarżać 
Żydów, że się sikaiźą, ie  płaczą, że wołają tak 
głośne, aż skargi ich słyszą nawet dyktatorzy 
świata! Tak uczynił psa Morytoki w komisji 
zw- danej przed paru dniami przez pana Grab­
skiego. A czemu p, Grabski teraz właśnie 
zwołać ilwł zniewolony komisję, fctór* od sz©- 
ścau miesięcy nię mogła ani razu się zebrać? 
Różnie o tom piszą nkrrńoety korespondenci, 
wysyłający ze Spa brudne swoje oskarżenia 
w stronę Potoku Zgłaszają się do nas akade­
micy i akademtoaki i gorzko skarżą się, że ni­
gdzie ich przyjąć nie obcą, gdy zgłaszają swo­
je najlepsze chęci służenia sprawie obrony 
kraju dlatego, ie  są Żydami i Żydówkami — 
ani w „Czerwonym Krzyżu", ani w Instytu­
cjach wojskowych, ani w szpitalach, I ~

walają: jedność narodowa, ■ naj­
prostsze czyny kłamią słowom. Czyny te osła­
biają tylko energję zbiorową, tworzą kwasy, 
budują ośrodki niezadowolenia. Zbawienie 
może być tylko w w Lelkiem, ty tanicznym wysił­
ku zbiorowości całej, całkowicie, bez reszty 
zjednoczone}. Feljetoniści „Gazety Warszaw- 
sir ej", służący w „Czerwonym" 1 w „Białym 
Krzyżu", w szpitalach wojskowych, tam wszę­
dzie, gdzie dzielą ochotników na uprzywilejo­
wanych i potępienia godnych, nie samoobronie 
narodu w godzinie najcięższej próby służą, a 
sami największą sieją anarchję. Nie podnoszą 
ducha, osłabiają go. Ni© przypinają skrzydeł, 
druzgoczą te, co samorzutnie wyrastają. Od­
pędzają precz ręce zgłaszające się do pracy

Ł Ę .

L isty  z P a ry ż a o
(Korespondenci* własna).

Dobrze jest czasami przypominać stare 
prawdy, by 2 pamięci nie wywietrzały. Tego 
zadania w stosunku do wielkiej prasy burżua- 
zyjnej podjął się znowu Morizat w „THumani- 
te“.

Nie można ukrywać prawdy, że wymiera 
ona jeszcze znaczny wpłyiw na op <nję publicz­
ną Wielu świetnych publicystów, jak Her- 
bette w „Temps", Lausanne w „Matin‘ie“, 
Pertinax i Barres w „Echo de Paris", Saint- 
Brise w „Jourualu" i tylu innych robi, jak tu 
się mówi, deszcz i pogodę polityczną. Ciekawe 
rubryki, z sensacyjnemi tytułami i podtytuiika- 
mi, w których roi się od wiadomości i opisów 
wydarzeń politycznych, społecznych, skanda­
lów dyplomatyeznyóh, jak i z życia prywatne­
go arystokracji rodowej i finansowej i ze świa­
ta artystów i kokot, obrazowe opisywani© wiel­
kich złodziejstw i bandytyzmu, podobizny koni 
wyścigowych, żokiejów, królów, sławnych bok-

! serów, poetów, mężów stanu, biskupów, akto­
rek, generałów swoich i nieprzyjacielskich — 
wszystko to sąsiaduj© obok siebie, ciekawi© i 
barwme podane, wszystko to ma na celu przy­
wiązać do siebie łaknącą ciekawych rzeczy pu­
bliczność, a dokonawszy go, zapomocą artyku­
łów politycznych, ekonomicznych, społecznych 
—urabiać ją dla zamierzeń kiiperjalizmu kapi­
talistycznego.

Taką jest „wielka prasa" w burżuazyjnych 
państwach. W Niemczech Hugo Stinnes zaku­
pił 56 pism, w Stanach Zjednoczonych znana 
jest potęga Hersta—pamiętamy przedwojenne 
wpływy w Niemczech Rudolfa Mosse i jego 
„Berliner TageblaW  i „Neue Frei© Press©", 
w Wiedniu; któż dziś nie wio o potędze wydaw­
cy angielskich „Timesów" i tylu innych piam, 
lorda Northcliffa.

Jak zasobne są te wielkie relriny prasy, 
dowodzi fakt, że administracja „Tńn.esdw" do-
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starczyła wczoraj do Paryża zapomocą aero­
planów numery tego pisma przed 11 przed po­
łudniem tego dnia, kiedy w Londynie uka­
zały się o 7-ej rano. Zapomocą bezpośrednich 
telefonów i własnych często linji telegraficz­
nych, łączących redakcję, jak np. „Malina" z 
famami miastami — przychodzą ze wszystkich 
stron wiadomości pozornie wiarogodne, ale 
podawane w fałszywem i często akażonem o* 
śwletleniu, zastosowanem do poglądów i inte­
resów rządzącej kliki kapitalistycznej.

Tow. Moriźet, który ponownie rozpoczął 
ta akcję, przysłuży się dobrej sprawie, z kilko­
ma wielkiemi szantażami prasowe mi i kon­
szachtami flnansowemi nawet z zagranicznemi 
(kapitalistami, powxdujac się na odkrycia Mo- 
rizeta — zapoznam wkrótce polskich czytelni­

ków. •
Prócz wielkich brytanów pensy, istnieją i 

mniej®:® pieski, ujadające na socjalistów, liżą­
ce stopy możnych tego świata, łub skaczące na 
czterech łapkach, by otrzymać okruchy z wiel­
kiego stołu. Do tych należy Herve z „Yictoi- 
re", wysługujący się obecnie Wranglowskiej 
Rosji. Od pewnego czasu, ten nasz nieproszo­
ny przyjaciel ciągle kuma Rosję pana Burce- 
wa s Pobką 1 tak jest pewny odbudowania 
ewranglizowanej Rosji, io woła, by tej odro­
dzonej Matuszee oddać... Konstantynopol!

„Tempa*' tak daleko nie idzie, i wziąwszy 
mów nas pod opiekę, z której od czasu do cza­
su wypuszcza, radzi, by na konferencji rozej- 
mowej, proponowanej przez Lloyd George'a 
rządowi Sowietów, asystował i Wrangel, wła­
dca Krymu, budowniczy in spe odrodzonej Rb- 
Bji, a „Echo de Paris" poświęca artykuł pełen 
zachwytów, tej nowej gwieździe na firmamen­
cie Wschodnim, na którą zapatrzone są oczy 
kapitalistów zachodnio - europejskich. Wran- 
giel według tego pisma jest i strateglkiem wiel­
kim, i mężem stanu pierwszorzędnym, niepo­
równanym gospodarzem tymczasem tylko Kry­
mu. Kozak bałtycki Wrangel, ulubieniec ka­
detów i czarnej sotni rosyjskiej i nacjonalistów 
całego świata, a nasz nieproszony przyjaciel, 
xbiera snów rzucone do śmieci wawrzyny, któ- 
remi okryte były głowy Deniłanów i Kokosa- 
fców.

Dziś Rada ambasadorów decyduje o §lą- 
sfcu Cieszyńskim. Pan Benesz w wywiadzie z 
„Journalem“ oświadczył, że jest w najlepszych 
stosunkach z p. Grabskim, ie  ma nadzieję do­
prowadzić układ bez plebiscytu <ło dobrego 
feońca, choć mówi, ie  ludność jest strasznie 
eaechofdska, a to dlatego między innemi, że 
gdy korony austrjacikie stempluje rząd czeski, 
to one 5 razy tyle są warte; porałem o czecho- 
ftlakich nastrojach stwierdzić mogą przedstawi­
ciele koalicyjnych państw w Cieszynie. P. Be­
nesz był w lepszej jeszcze komity wie z p. Pade­
rewskim, z którym się nawet całował publicz­
nie, co nie przeszkadzało jednak, ie  stosunki 
potato - czeskie od tego pamiętnego całowa­
nia, znacznie się pogorszyły!

Wpływowi Polacy we Francji zabiegają 
koło interesów Polski, starają się jej wyrobić 
imię — na które chyba nie zasługuje. Jeden 
x nich odwołał »ię do opteji monarchistycanej, 
hterykałnej i reakcyjnej w „Action Franęaise" 
nraiej więcej w tych słowach: „Francja nie 
ma określonej polityki polskiej i  przy rządzie
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Szanowny Panie Doktorze!
Z nadesłanych ostatnio przez Szanownego 

Pana materjalów szczególnie ciekawą jest wia­
domość o projektowanej państwowej stacji hy­
draulicznej. Zachowanie się „Aft-enposień" (Ł 
m. rządu) w tej sprawie było nie najgorsze. 
Należałoby poczytywać za błąd taktyczny z na­
szej strony (o dęby rządowi pozostało tylko 
to jedno wyjście), gdybyśmy doprowadzili rząd 
go zakazu udzielania koncesji pry-wataym 
przedsiębiorcom. Do reakcyjnych zarządzeń 
tego rodzaju ogół przyzwyczaja się ogromnie 
la>two: my zaś w niedalekiej przyszłości bę­
dziemy musieli zabierać cały szereg nowych 
koncesji. Przeto nie doprowadzajmy rządu do 
oataeosnoaci. Possałem, nie należy zbytnio 
saogniać konfliktu, aby nie zachwiać stanowi­
ska, rz ą d u , który nas traktuje przyjaźnie.

W naszym interesie jest zachowanie dzi­
siejszej większości, 'bowiem w fakcie istnienia 
bloku „umiarkowanych i radykalnych libera­
łów" można widzieć prognostyk, że tam nie 
■najdzie się wybitniejszych osobistości. Ze­
chciej Pan przeto za pośrednictwem odpowied­
nich osób uczynić ministrom i przywódcom 
■troentołw większości następujące propozycje.

(Gdyby d  przystali na cie, w tafetan ra­
d e  możemy z Mjampete'-e'sazyim spokojem oeze- 
ikwać na zwołanie storthingu);

I-o. Państwowa stacja hydrauliczna przy­
stąpi do naszego kartelu i będzie korzystała 
k wynalazku inź. Rudiauleto. W toku rokowań 
zaproponujemy dodatkowo specjalne przywi­
lej© co do rozmiarów produkcji oraz co do 
samodzielności w administracji.

Wsamian zaś:

obecnym mieć jej nie może. Potrzebną jest po­
lityka międzynarodowa, która stworzyła taką 
dynastię jak „Capetów", bo Polska istnieć mo­
że tylko wśród Europy reakcyjnej, a Francja 
mogłaby tę reakcję wywołać".

Takie i tymi podobne słowa nie przyspo­
rzą p«m w obecnej ciężkiej chwili przyjaciół 
we Francji. Musimy prowadzić szczerze de­
mokratyczną politykę i posłać innych przed­
stawicieli do Paryża, wtedy będziemy mieli 
zapewnione poparci© całej demokratycznej 
Francji.

Hieronimlcffl.

WACŁAW WOLSKI.

Via Toledo*) wieczorem,
(Napoił).

...O, Gors© Neapolu!.- O, via Toledo!...
W twych świateł perspektywie dalekiej, wzrok

ćmiącej,
Jest żar donzelll) Madrytu ocząt ptomienlący, 
I senna Bajka ulic Yokohamy, YeddoJ...

Cały ten tłum namiętny, czarnooki, śniady,
Go się twem wątkiem łożem, jak rzeka, prze­

wala,
Jest, niby szumna, gwarna, malignowa fala,
Z jakiejś płomiennej baśni Wioch Szehereza- 

V ^ ' dy!...

...O, Toledo japońsko-hiszpański uroku!...
Jak wolny delfin w  morzu, zanurzam się w

tłoku,
W twych różnobarwnych, drżących światełek

powodzi! *«•

I, |ak  z czary szampana, czaru chwili złodziej, 
iWargami duszy, co są przygodą pijane,
Z beznadzieją Syudbada, chłonę twoją ,pjanę!

•  *  *
...Lubię w zgiełku letniego Toledo wieczora*) 
Topić w jeździ© me troski włóczęgi nygusia,
I za dziesięć centime ćw, w podłym omnibusie, 
Kiwać się na platformie ma wprost knodukto-

ral...

I, w takt sennego truchtu tej komicznej jazdy, 
Patrzeć ®ię w gorączkową ulicy Gehennę,
W szyldy kinów i wystaw sklepowych pło­

mienne,
I mijać pomnik Danta, co ukochał gwiazdy!...

...Lubię z manją tułacza, z moją fij-e-idcą,
W ten staromodny sposób wlec sdę do Mus ©o *), 
Gdzie śpią w c ie m n o ś c iG re c ji  bronzy

i  marmury!...

Lubię, śród barwnych świateł ulicznych wi­
chury,

Śnić iboskość... t  arcydzieł Wraję nieskalaną, 
Przy których nasza sztuka jest rotzpryslą pia­

ną!...
Warszawa, dn. 94 lipca 1920 r.

 ,  i
*) Ulica Toledo. Tek się nazywała dawniej. 

Dzisiejsza jej nazwa: via Rema.
*) iDonn.
•) Zam. wieczora.
*) Nasiona!© (davraiejsza nazwa: Rurben-co), 

zawierające najbogatszą kolekcję arcydzieł rzeźby 
greckiej. i

II-O. Koncesje na anergję wodną, wsayst- 
(ki© bez żadnych wyjątków, będą udzielane na 
przeciąg lat 80-ciu; odmowy nie będzie, o ila 
ubiegający się o koncesje posiadają dostatecz­
ne gwarancje ekonomiczne.

III-o. Stacje hydrauliczne ni© ulegną ża­
dnemu specjalnemu opodatkowaniu. Ten 
■punkt należy uczynić główną osią pertraktacji. 
W oatetaiej chwili zgodzimy się na podatek nie 
przenoszący pół korony na jedną silę końską. 
(Ustępstwo na rzecz postulatu artronniotwa ra­
dykalno - liberalnego).

Zasyłam najs&rdieozniejsze pozdrowienia 
Panu oraz pp. Sorelsonowi i Stergarowi.

Pański H. Bele.
* * •

Dr. Fra&ken
Chrysłjanja, 24. 5. 9.

Szanowny Panie Radoo Komercyjny!
Jutro zostanie ogłoszony dekret, zwołują­

cy parlament na 1 ezerwca osłem rozpatrze­
nia rządowego projektu prawa o ostatecznej re­
gulacji korzystania z enengji wodnej. Projekt 
■prawa uwzględnię wszystkie nasze postulaty. 
,J)agb!adet“ i „AMenpostan" jutro umieszczą 
z tej racji artykuły mniej więcej następującej 
treści:

„■Demokratyczne metody, zapomocą któ­
rych lewicowe stronnictwa starają się przy spo­
sobności upiec ewoją pieczeń, wyzyskując w 
tym celu zwykłą handlową tranzakcję w naj­
bezczelniejszy sposób, w żadnym wypadku nie 
skłoniłyby rządu do zwołania nadzwyczajnej 
sesji storihtegu. Rząd od dawien dawna za­
bezpieczył znakom i yie interesy narodowe, zaś 
poczuci© sJuszncśei jest w nim tak niezachwia­
ne, że niecna on najmniejszego powodu oba­
wiać się wrzasków ulicznych. Lecz rząd uwa­
ża za IsontecEne, aby rozsądniejsze koła w na­
szym społeczeństwie zdawały sobie eprawę ze 
stanu rzeczy. I nie dla zamaskowania w rze­
ko mych błędów, lecz, aby otrzymać sankcję 
przedstawicielstwa narodowego dla słusznych 1

Wiece w sprawie sytuacji politycznej. — Akcja 
werbunkowa i pomoc dla żoteiorzy-robouiikćw.

Daia 25 lipca odbyły się Rwane wiece, zwo­
łane przez Komitet ©kręgowy ł>, P, S. Zagłębia 
na Niemcach w Dąbrowie i Sosnowcu. Najliczniej­
szy wieo odbył się w Sosnowcu. Przed stacją 
kolejową zebrało » ę  około 20.000 osób. Przema­
wiali tow. Arciszewski, Puż&k i tow. Sowiaaka. 
Nastrój był bardzo poituoaiy. Wywody mówców 
były gorąco oklaskiwane.

W Dąb-rowi© zebraio się na placu praed Związ­
kiem Górniczym x górą 10.000 osób. Przemawiali 
tow. Arciszewski, Pużak, Sokołowski i toni. Wieo 
ten chcieli aa wszelką eenę zerwać miejscowi ko- 
xn uuiś«l w aojuazu a Ch-dekaml Jediuikowoź do- 
etaw«zy zasłużoną odprawę od naszych mówców, 
zamifkll. Tego samego dnia obradował wiec na 
Niemcach, na który atawDo się około 2000 uczest­
ników; Przemawiali tow. Pniak, Gęborek i Cupiał.

Na wszystkich wiecach stwierdzono, io prole­
tariat Zagłębia stoi całkowicie na stanowisku P. 
P. S. w sprawi© wojny obronnej, akcji werbunko­
wej, pokoju demckratycŁuego, oraz dalszej nieu­
stannej walki z reakcją.

Akcja werbunkowa w naszych biurach idzie bar­
dzo pomyślnie. W przeciągu kilku dni przez biu­
ro werbunkowo w Sosnowcu i Dąbrowie przeszło 
Już 300 ochotników. Z innych biur. świeżo otwar­
tych w Zawierciu 1 Olkuezu dokładnych danych ule 
posiadałby.

Akcja werbunkowa szłaby bez porównania le­
piej, gdyby ochotnicy i poborowi mieli rzeczom© 
zabezpieczenie. Niestety w tej sprawi© Rząd dzia­
ła opieszale, a miejscowi kapitaliści odmawiają 
ochotnikom i poborowym, zapisującym się w na­
szych biurach werbunkowych — zasiłków, powo­
łując się na jakieś urojone formalności. W samej 
rzeczy, pokutnie zwalczają nasze biura jako „żydow­
skie" i faworyzują ochotników x innych biur, wy­
płacając im bez żadnych wformalnośei“ zasiłki.

Wreszcie Jako kurjosum podajemy do wiado­
mości min. aprowizacji i min. pracy fakt, ie  ocho­
tnikom i poborowym nie wydają Już aprowizacji, 
a tem sam eta pozbawiają ich rodziny należnej a- 
prowizaefi. Fakty te zdarzyły cię a. pi na kopal­
ni „Jakób",

Wbgóle aprnwa zasiłków, pens.T, onss aprowi­
zacji .winna być natychmiast uregulowana przez 
okólnik Rządu, W przeciwnym raz.!a werbunek bę­
dzie niemożliwy, a przemysłowcy nnajdą zawsze 
powód „prawny", żeby akcję obrony państwa świa­
domie sabotować.

Zresztą prawi© w całym kraju kapitaliści trzy­
mają aię ideutycenej metody postępowania woteo 
poborowych i ocholaików.

W awiązicu •  akcją opieki nad rodzinami o- 
chotntków i poborowych, ora* nad totoku-Łami-ro- 
botalkami, udającymi aię na front, odbyto się po- 
eiejiaenle Komitetu kobiecego opieki nad żołnie­
rzami w Zagłębiu Dąbrowskieni. Na tem zebraniu 
po referatach tow. Arciszewskiego i tow. Piwowa­
ra wej uchwalano oaty szereg wniosków, dotyczą­
cych akcji niesienie pomocy robotnlkom-żołnie- 
Kam.

Na drugi dzień w Olkuszu odbyto się zgroma­
dzenie ludów©. Kilkuset robotników i włościan ze­
branych na rynku, wysłuchało -w skupieniu \y t go-

potrzebnyoh zarządzeń przez rząd przygotowa­
nych w fornal© projektu prawa, zuśtani© zwo­
łany parlament O ile wiemy, rządowy projekt 
wysuwa o wiele dalej idące zasady, niż tym­
czasowy dekret z 1006 roku. Zasada udziela­
nia koncesji w projekcie rządowym zostaje za­
chowaną; prócz tego projekt ustala podatek 
na wszystkie przedsiębiorstwa hydrauliczne. 
Przewiduj© się również zależenie państwowej 
stacji w Numendolslaen.

Dwa ostatnie postulaty reędu wykazują, w 
jakim stopniu niedorzecznym jest wrzask, któ­
ry wszczęły niektóre stronnictwa polityczne. 
Rząd nietylko, ie  wysuwa w swoim projekcie 
postulały, będące dążeniem owych stronnictw, 
lecz nawet wskazuje na metody urzeczywistnie­
nia tychże postulatów. Najwymowniejszym 
dowodem zapobiegliwości naszego rządu jest 
fakt, że zdołał on uzyskać od zrzeszenia wod­
nego dla państwowej stacji hydraulicznej 
między inn&mi prawo do korzystania z wyna- 
lnalm też. Rudisnle'a, nie wyrzekając eię rów­
nocześnie ani samodzielności w administracji 
ani decyzji własnej co do rozmiarów produk- 
ejL

Jesteśmy przekonani, ie  projelrt rządowy 
pozyska olbrzymią więkseość... i t  d.".

Stanowisko rządu — naturalnie — nie jest 
tek świetne: większości pewnej za sobą on nie 
ma. Odwlec iwolkni* parlamentu na dłuższą 
metę niema żadnej możliwości. Nasza propo­
zycja siała się dla rządu (o ilęriylko są słusz­
ne pod tym względem przypuszczenia Sterga- 
ra), jakby pasem ratunkowym rzuconym ma 
w godzinie wielkich burz parlamentarnych 
Coprawda prawicowe partje łącznie z umiarko­
wanymi - liberałami przyjęłyby rządowy pro­
jekt, nawet gdyby nie było w nim punktu o 
podatku na energię. Lecz radykalno - liberal­
ne stronnictwo podczas dyskusji nró projek­
tem stwierdź to, że podatek jest w nim za ni­
ski, i że termin koncesji jest za długi. Wszyst­
ko, co dało się na nieb wymóc, streszcza się w

dztonego przemówienia tow. Arciszewskiego te 
sprawi© sytuacji obecnej. j

Pccaein odbyto się zebranie ściśle zoręyir.o- 
wanych towarzyszy.

PROWOKACJE KAPITAŁU.
W chwili gdy cały naród zajęty jest wy­

łącznie obroną kraju, gdy wszystkie stronni­
ctwa rozwinęły Jaknajszerszą agitację za po- 
życcką państwową, za werbunkiem ochotni* 
ków na front, gdy robotnicy uchwalają odda* 
waó po 'A dniówki („Wysoko") na obronę 
kraju, lub 1% od zarobku („Lazy"), gdy ma­
sowo podpisują pożyczkę odrodzenia („Ogro­
dzieniec") ł zda się cały naród rozumie gro­
zę położenia, jaka zawisła nad krajem prze® 
nadciągające od granic Polski wojska bolsze­
wickie, — w takiej chwili są u nas ludzie, 
którzy tej grozy nie widzą, ani też krajowi W! 
niczem pomódz ni© chcą. Przeciwnie oni wi­
dzą tylko własny interes, Interes własnej kie­
szeni.

Ludźmi tymi są przedstawiciele kapita­
łu — pp. dyrektorowie fabryk. Gdy ogól ro­
botników fabryki cementu „Ogrodzieniec" 
podpisał pożyozkę odrodzenia, która miała 
■być potrącona robotnikom przez 10 miesięcy, 
p. dyrektor tejia fabryki uzna! za stosowne 
wymówić pracę większej części robotnikom 
na 14 dni. W ślad za p. Beidigierm i po poro­
zumieniu z nim — poszedł dyrektor fabryki 
cementu „Grodziec" p. Brzostowski, również 
wymawiając 23 lipca b. r. przeszło stu robo­
tnikom na 14 dni.

Panowie ci w gorliwości swej strzeżenia; 
kiesy kapitalistycznej nie widzą, te  przez wy  ̂
dnienie robotników nietylko utrudniają tym 
ostatnim danie państwu pożyczki (a może oni 
to umyślnie robią?), ale pozbawiają rówmiei 
rodziny tych, co idą na front zasiłku 50% za­
robku powołanego do służby. Nie widfcą, albo 
ni« chcą widzieć, ie  pozbawienie pracy, a tem 
samem i chleba, jest najlepszym irraterjałem 
do szerzenia camętu i anarchji. Pytamy się 
dla kogo to Jest potrzebne w tej chwili?

A może wspomniani dyrektorowie 
chwilę obecną za odpowiednią, aby w ogniu 
ogólnej walki o niepodlagłośó i wolność kra­
ju upiec swoją kapitalistyczną pieczeń? A 
więc praedewszystlriera zerwać umowę, za­
wartą i  robotnikami w dniu 81 maja b. jr., 
odebrać robotnikom wszelkie prawa i zapro­
wadzić stosunki, do jakich oni przyzwycza­
jeni &ą z czasów carskich i okupancldch. Spo­
sób, w jaki się do tego wzięli, t  j. wydaleni© 
wszystkich robotników, zamknięci© przedsię­
biorstwa, a potem uruchomieni© tegoż na dogo­
dnych dla siebie warunkach, może był dobry 
dawniej, ale dziś ich może zawieść, a już czas 
do tego wybrali zupełnie nieodpowiedni. U- 
waiainy, że pp. dyrektorowi© swoje rozporzą­
dzeni® o wymówieniu robotników na 14 dni 
cofną, w przeciwnym razie musielibyśmy za- 
interpelować odpowiednie władcę i uprzedzić 
takowe, że za następstwa, jaki© mogą z tego 
wyniknąć, odpowiedzialności na eiebi© 
bierzemy.

L IK

tem, że przyrzekli wypowiedzieć się za dyskn- 
eją szczegółową nad rządowym projektem.

Możliwe, że posiedzenia stortbingu będą 
miały przebieg spokojniejszy, niż to przypusz­
czaliśmy onegdaj; zwłaszcza, ie  szersze masy 
będą zadowolone z rządowego projektu.

Ostatecznie cała rzecz będzie polegała na 
osobistych wpływach poszczególnych członków; 
parlamentu.

Panowie Sorełsen i Stergar zasyłają Sb 
Panu serdeczne ukłony.

Łączę wyrazy szacunku i poważania
Dr. W. Frankem

•  *  *
Henryk Bele.

26. 5. ft.
Szanowny Pani© Stergar!

Przed chwilą odczytałem sprawozdanie p. 
Frańkena o sytuacji politycznej w pańskim 
kraju. Zapewne me mniej odemnie jest Pan 
zmartwiony, ie  w danej chwili wszystkie nasz© 
dążenia ekonomiczne s ;łą rzeczy będą musia­
ły ustąpić miejsca akcji politycznej. Wszak 
nawet czynniki gospodarcze częstokroć .posia­
dają problematyczną wartość, zaś wszelkie po- 
lUyezn® przewidywania są podwójnie albo po­
trójnie wątpliwe.

Pan zrozumie, dlaczego zwracam się do 
Pana, jako do najlepszego znawcy stosunków 
politycznych w Norwegii, i proszę Go o odpo­
wiedź w następujących kwestjach:

Jakie urgupowanio większości są możliwe 
w ftlorthkigu? Jaki* Pan posiada wrażeni© 
co do zamiarów radykalno . liberalnej parłji? 
Poproszę Pana oraz innych kierowników Nor­
sk© Finance Bank (No - Fi - Ba) niezwłocznie 
wystarać się o prawo pierwokupu na możliwie 
największą ilość sdł wodnych drugiej i trze­
ciej katęgorji. W razie zarządzenia nowych 
wyborów, wyborcy będą głosować za nasaęmi 
przemysłem.

Z szacunkiem
H. Bele.

(D. e. n.).
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foUDMi
nabyli za pośrednictwem

Banku Handlowego w Warszawie,
m iedzy Innymi;

Jasutsenowa Jadtiiga mSc 05.600
RyohlewisLa Leokadja * 764)00
(Walewscy Karolina i Aleksander w 67.600
Liptayńkia Ignacy •* 72.000
^fostau&cka J. * 604)00
Weyaauhofiow'* A. n 60.000
fKośeieiska Marja 0 60.000
jKozlowaki Alctear.der * 63.000
Er. Sol tamowa Amejjt 9 100.000
Sfimowsćsi Józef 0 604)00
Hr. Grabowslta Janina 0 70.000
Hiszpański Sianislaw n 150.000
jCżferniik Wacław 0 50.000
M, Wińerszal i S-ka (Kanbor 

nryiatany) » 50.000
flłrejdasiewicz Wacław 0 67.500
■Lilpop Jan 0

n
1854)00

Apłelbauim Ignacy ? 50.000
E r. Wlolhorska Pelagja 0 ee.800
fcmijeński Broutalaw 0 70.000
Alberti AleLiander n ,77.400
Adtn. Tow. AJłc. Fabryka cukru

■ f j
j ■ „Kottoiiiuoa" n 100.000
Pmińscy Michałostwu 9 1004)00
Patzer Kazimier* n 75.000

linii! nm\portiiM.
20 b. m. Zw. Metal, otrzyma! od kom. 

Rządu m. et. Warszawa (wydział prasowo- 
Widowiskowy) wezwanie, ai>y przedstawiciel 
Zw. Metal, nazajutrz przybył w celach wyjaśnie­
nia jakiejś sprawy. Po załatwieniu sprawy 
(przedstawiciel Związku (Wolski) powracał do 
Pracy, jaka nań czokała w aekretarjacie, gdzie 
lest zarejestrowanych przeszło 10000 ozłan- 
Ików i oto w drodze został aresztowany ł do 
dnia dzisiejszego więziony; czy takim sposo­
bem ma się wpłynąć na 10.000 czkwakdw Zw. 
Metal, w celach zorganizowania Ich dla od­
parcia wroga od granic Polski?

•  *  *

Starostwo Grodzki© w Poznaniu, aa pod- 
-  ta wie rozporządzenia ministra b. dzielnicy 
Pruskiej o stanie wyjątkowym, zarządziło kon­
fiskatę „Tygodnika Ludowego" a dnia 24 łip- 
Ca r. b. za krytykę działalności władz wojsko­
wych i podkopy wacie zaufania społeczeństwa 
Bo zarządzeń tychże władz. (P. A. T.)

ODPIS.
Oddział Związku Zawodowego Robotników 

Rolnych Rzeczypospolitej Polikiej w Pułtusku ni­
niejszym peda.e fakt, który się zdarzył w pow. 
Pułtuskim.

Dnia 17 b. m. przybył s frontu do Warszawy
fałaierz armji polskiej nazwiskiem Edward Dłu- 
tniawski, żonaty z klar ją, urodź. Jętek, która 

Przebywa obecnie u swoich rodziców w folw. Ou­
ty, dobra Zegrzyńskie, gdzie ojciec jej Piotr pełni 
obowiązki ordynarjusza. Przybyły z frontu Diui- 
Uiewaki udał się kolejką z Warszawy do Zegrza, 
•ikąd resztę drogi przebył pieszo, dla zobaczenia 
«ię ze swoją żoną. Przybył na miejsce o godz. 6-tej 
tano i przebywszy do obiadu, zamierzał wrócić 
■ powrotem do erwego pułku. Gdy wysaedl za za­
budowanie folwarczne, wtedy wystrzelił raa w po­
wietrze, na odgłos tego strzału przyjechali konno 
zarządzający Roszkiewicz i ekonom Jan Ciera, któ­
rzy rozbroiwszy uprzednio Dlużniewakiego, pobili 
go, lecz nie zatrzymali. T«n zaś pożegnawszy się 
ze swą żoną, poszedł drogą przez bór w stronę 
stacji, skąd odchodzi pociąg do Warszawy. W mię­
dzyczasie P- rządca zawezwał e posterunku w  Ze­
grzu iandanmów, którzy przybywszy na miejsce do 
folwarku Guty, rozpoczęli dochodzenie cdi słów 
brutalny oh, * gdy żona Dłuźniewskiego oświad­
czyła, i i  nie gdzie jej mąż obecnie się znaj­
duje, wtedy przodownik o 1 dziai‘u uderzył ją w 
Piersi. Po uderzeniu tem Dlużniewska odpowie­
działa, choćbyście mnie zabili, to nic się nie 
dowiecie, bo ja nie wiem, gdzie «n jest", wtedy 
Przodownik uderzył Dłużniewską jeszcze dwa razy 

policzek, potem wpadł do mieszkania jej rodzi­
ców, bijąo brata f matkę Dhrioiewskiej^ dzieciom 
Jej wygrażał karabinem, ludzi wszystkich pod 
groźbą bagnetu, zagnał do mieszkań. Poczem ka­
nał wsiąść pobitej DhrtnicW3kiej na furmankę i 
aawieziono ją do folwarku Sadki, gdzie zamieszku­
je rządca Roszkiewioz. Tam wprowadrono Dłui- 
liewaką do mieszkania nieoświetlonego, *a nią 
weszli trzej żandarmi i p. Rosakiowicz, wtedy to 

leden z żandarmów uderzył ją trzy w głowę, 
eo spowodowało omdlenie, zaś żandarmi starali się 
aomdloną ocucić, kolbując ją po bokach. Poczem 
Odwieziono dopiero nieszczęśliwą Dłuiniewską do 
aroeztu w Zegrzu, gdzie ją trzymano do dala 18 
tm , stamtąd odpędzono ją do Serocka pieszo; 
wobec wyżej opisanych fiktów można sobie wyo­

brazić jak łatwą była la podród dla Dłażniowskiej, 
W Serocko trzymano ją do dnia 20 brm, Skąd ją 
przywieziono do pułtuska.

Wiaro godność niniejszego wypadku stwierdza­
ją następujący świadkowie: 1) Franciszka Prusiń- 
eka, S) Waler ja Jóiwiaik, 8) Stanisława Bułka I 
bardzo wiata innych.

M i  mm iilsiiwsi.
Oblegają ełućhy, i i  dla prasy mai ibryfi 

wprowadzona prewencyjna cenzura wojskowa.
Cenzura taka w wysokim stopniu krępo­

wałaby prasę, a  nie przyniosłaby żadnej ko­
rzyści tym, którzy po cenzurze wiele dobrego 
się spodziewają. Jeśli bowiem idzie o wiado­
mości a frontu, o ruchu wojsk i t  p-, to prasa 
dostatecznie jest czujna d dość posiada Instruk­
cji pod tym względem, aby nie popełniać n ie­
dyskrecji. Jeżeli zaś wszelkie wiadomości, do­
tyczące wojskowości i tego, co do wojskowości 
jest zbliżone, mają byś wybronione, to wów­
czas niewiadomo, gdzie zacierają się 
granice dozwolonego. Gzy ap. wzmianka o h a r­
cach samochodów wojskowych jest przekro­
czeniem granicy, obowiązującej prasę? Ozy 
pismom wolno, czy też nie wolno piętnować 
nieprawnych czynów poszczególnych wojsko­
wych?

Gdyby wolność prasy miała być kneblowa­
na do tego stopnia, ie  wszystko, co ma zwią­
zek z mundurem wojskowym, cieszyłoby »ię 
nietykalnością, to wówcaas złą przysługę od- 
danoby przedewszystkiem powszechnemu dą­
żeniu do zespolenia wojska c narodem, t o -  
tknfętoby klin między lud a wojsko. A to chy­
ba nie leży w interesie ani państwa, ani afer 
wojskowych.

Dlatego wierzymy, te  pogłoski o cenzu­
rze wojskowej pozostaną pogłoskami,

I to n  v spirali Kotla tissijli&lw
Na wiadomość o uchwało Rady Ambasa­

dorów w sprawie Cieszyna zebrał się Zarząd 
Związku Robotników Przemysłu Górniczego i 
uchwalił następującą odezwę:

Krzy wda wyrządzona na Śląsku Cieszyń­
skim proletarjaiowi przea bezprawnych re­
prezentantów aa konferencji międzynarodowej 
w Pairyiu, zmusza proletariat polski do wy­
stąpienia przeciw krzywdzicielom klasy pracu­
jącej, swojskim i zagranicznym.

Związek robotrrkó r przemysłu górnicza- 
go wzy.wa wszystkich swych członków i wszy­
stkie organizacje klasowe robotnicze do czyn­
nego wystąpienia w obronie samostanowienia 
o eobie proletariatu polskiego o* Śląsku Cie­
szyńskim.

Wzywamy równie! szerokie masy ludu 
pracującego na wsi, by poparły naszą walkę i 
wystąpiły wraa s  nami przeciw ciemięzcom 
naszym.

Chcemy zakończenia wszelkich wojem 1 
Chcemy zniesienia wszelkich niesprawie­

dliwych granic!
Chcemy uspołecznienia kopalń, fabryk i 

złam i!
Chomy mrądów ludowych, opartych na 

szerokich masach robotników 1 włościan!
Proletariuszy wszystkich krajów świata 

pozdrawiamy i wzywamy do poparcia naszej 
walki!

Zarząd Związku Robotników Przemyślu 
Górniczego w Polsce.

Frysztat, dnia 26-go lipca 4920 r.

miaw* im*

rośni mm
Wytiział Prasowy Mini sterjum Spraw Za­

granicznych komunikuje: Wobec tego, te  
nota Naczelnego Dowództwa wojsk sowiec­
kich powołuje się na to, że data 80 lipca 
jr.ko początek rokowań o rozejm została rze- 
como zaproponowana przez Naczelna Do­
wództwo wojak polskich, Wydział prasowy 
Ministerjum Spraw Zagranicznych podaj© 
niniejszem dosłowny tekst radjotelegramu 
Naczelnego Dowództwa Wojsk Polskich z 
dnia 22 b. m., na który nota sowietów jest 
odpowiedzią:

„Do Naczelnego Dowództwa Wojsk sowie- 
ow, Moskwa. Stosownie do noty, wysła­

nej przez rząd polski do rządu sowietów 
pod dalą dzisiejszą 22 lipca, proponujemy 
natychmiastowe zaprzestanie działań wo­
jennych na całym froncie i  wysłanie dele­
gatów wojskowych dla zawarcia zawiesze­
nia broni. Oczekujemy odpowiedzi do 25 
lipca 3-cśa godzina rano i sądzimy, te  spot­
kanie mogłoby mieć najlepiej miejsce na 
szosie Moskwa — Warszawa, między Ba­
ranowiczami i  Brześciem - Litewskim w 
punkcie stykania się obu frontów.

(—) Szef Sztabu Armji Polskiej 
General Dywizji Rozwadowski.

W csoraj w godzinach wtecoornych wice­
prezydent ministrów Iow. Daszyński, wraz z 
ministrem Spraw Zagranicznych p. Sapiechą, 
odbył konferencję * misją aljancką.

Na Górnym Śląsku.
W Nize 8 „Orędownika" ogłasza urzędowo 

komisami plebiscytowy dla Górnego Śląska, 
co następuje: Na posiedzeniu kierowników 
powiatowych polskiego komisarjatu plebiscy­
towego dla Górnego Śląska w dniu 15 lipca 
r. b. komisarz Korfanty postawił pytanie, ja­
kie należy na Śląsku przedsięwziąć ’ roki, aby 
okazać pomoc Ojczyźnie, zagrożonej przez na­
jazd bolszewicki. Wyczerpująca dyskusja wy­
kazała, ie  wszyscy obecni podzielają zasadni­
czo intencje, wyrażone w przemówieniu ko­
misarza, te  Górny Śląsk winien zaznaczyć swo­
ją przynależność <ło Polski w momencie nie- 
bezrreozeńatwa, wszyscy mówcy byli jednak 
>ri rni temu, by członków organizacji ple- 

pisęywwej wysyłać jako ochotników na front, 
ponieważ ogołocenie Górnego Śląska, czyli 
frontu zachodniego z wypróbowanych praco­
wników mogłoby- narazić Polskę aa  straty 
większe, niż utrata terytorjów wschodnich. 
Podminowanie Górnego śląska przez militar­
ne tajne organizacje niemieckie wymaga nie­
zmiernego natężnia sił. Streszczając wywody 
mówców, komisarz zaznaczył, że takie posta­
wienie kwestji aaldada na wszystkich Pola­
ków na Górnym Śląsku obowiązek wytężenia 
wszystkich sił dla pracy narodowej i pamię­
tania na każdym kroku o tem, te  ojczyzna 
zwr ' \ ich od obowiązku stanięcia w szere­
gach walczących ty lko po to, aby tu na fron­
cie zachodnim broniąc sprawy polskiej przed 
atakami germanlzmu dali dowód, że Polsoe są 
wierni i  Polski bronią. Ci, oo mogliby pójść 
na front, a których organizacje plebiscytowe 
zatrzymały na miejscu, niech wiedzą, że na­
leżą oni dziś już tylko do Polski i jej powinni 
oddać swoje czyny i ewoje myśli. (P. A. T.)

i i  i A
Specjalna misja polska, przebywająca na 

południowym Kaukazie, wręczyła rządowi gru­
zińskiemu notę w sprawia .przejęcia przea re­
publikę Acarbejdiańską opieki nad obywa­
telami polskimi.

A
Komisja wojskowa dla zbadania stosunku 

wojska do ludności na Pomorzu komunikuje: 
Celem zbadania stosunku wojska do ludności 
na Pomorzu została rozkazem wiceministra 
spraw  wojskowych nr. 424 wysiana na Po­
morze komisja 6ejunowo - wojskowa, w 
której skład weszli a ramienia Ministe- 
rjum Spraw Wojskowych pułkownik sztabu 
generalnego Kleeberg, kapitan Grabiańskł, 
kapitan dr. Sowiński, kapitan Kruszekucki;
* ramienia D. O. G. Pomorza delegował gene­
ra l Roja ze swej strony generała Bijaka, do 
pomocy komisji; z ramienia Sejmu posłowie: 
dr. Wachowiak i Ignacy Red er; z  ramienia 
miejscowego społeczeństwa Pawlak, parne* 
dzielnicowy N. P. R. Komisja w dwutygodnio- 
wem urzędowaniu zbadała skargi ludności i 
wkroczyła na mocy udzielonych jej plenipoten­
cji na miejsce, gdzie tego było potrzeba. Po­
pełnione gdzieniegdzie nadużycia czynników 
wojskowych: poszczególnych oficerów i szere­
gowych zostały zbadane na miejscu, a winnych 
oddano niezwłocznie władzom rządowym. Ko­
misja zbadała stosunki, panujące w Grudzią­
dzu, Toruniu, w  Chojnicach, w Kościerzynie, 
na wybrzeżu i pograniczu Gdańska, w Tcze­
wie 1 Lubawie i w całym szeregu pomniej­
szych miasteczek. Komisja wysłuchała skarg 
ludności wzdłuż granicy polsko-niemieckiej 1 
w niektórych wypadkach wkroczyła na miej­
sce. Wyniki badań zostaną w obszernym me 
morjale przedłożone Ministerjum Spraw Woj­
skowych, Sejmowi 1 Interesowanym czynni­
kom. Wiele skarg było uzasadnionych, nasen­
na jednak część aaialeń była przesadzona. Ko­
misja stwierdziła, ie  stosunki wojskowe na 
Pomorzu, dzięki coraz lepszej organizacji vo- 
w nętraiej wojska i zrozumienia stosunków lo­
kalnych, stają się z dnia na dzień eoraź bar­
dziej poprawne, eo też ludność bez wyjątku 
potwierdziła. Wielkie uznanie należy się ge­
nerałowi Roji, kióry, mając styczność z miej- 
cowem społeczeństwem, wkracza z energią 
wszędzie, gdzie chodzi o wytępienie złych sto­
sunków i elementów. Komisja zwróciła się do 
miarodajnych czynników o wydanie zarządzeń, 
aby stosunek włada wojskowych do cywilnych 
był bem aganny i poprawny, bo tylko współ­
pracą można wyplenić nadużycia i samowolę. 
(PAT).

•  *
Na Pomorze przybyła sejmowa kom. dla 

zbadania stosunków administracyjnych na Po­
morzu, składająca się z jedenastu osób, z fcsię 
dżem Bolcem, jako przewodniczącym. Od go­
dziny 4-ej po południu komisja wysłuchiwała 
w gmachu województwa zażaleń i  życzeń 
przedstawicieli ludności Torunia i okolic. Ju­
tro komisja wyjeżdża do Grudziądza. (PAT).

snu zl
Na Węgrzech. Nowy rząd z hr. Teleiki o*

czele nie zapowiada zmiany kursu polityki do- 
tjchczaaowej. Będą to rządy i  z. „Kasyna Na­
rodowego" Ł j. arystokracji węgierskiej, taj*, 
dłej poptettakaki Habsburgów. Nowy rząd 
stanowi przeto wyzwanie pod adresem chło­
pów, którzy ostatnio przeprowadzili w okręgu 
Tyssy swoich przedstawicieli, Jctórey zawias 
byli przeciwnikami monarckji habsburskiej. 
Zrnośl się w ogóle na to, aby .przygotować Hab­
sburgom drogę do powrotu t a  tron węgierski* 
Albowiem w związku z pogłoskami w tym du­
chu rozległy gię jednocześnie glosy o saints- 
tresowaniu kapitału francuskiego pokietilem  
giapodarczem Węgtar. .teąd francuski stawia 
ipono jednak za wa. unek w •póMaiataał* w od- 
budowie ekoaomiicznej Węgier zgodę tychże 
na ustrój k  >eracyjny państw dunajskich. Za- 
nosi się przeto na to, że raęd hr. I ’eleki usl- 
Jowąć będzie rozszerzyć reakcję węg &raką na 
(kraje sąsiednie. Hr. Teloki był w poprzedn-'tn 
gffbkierie ministrem spraw zagranicznych i ja­
k i  taki, ecłidarytująe 6ię z ucjmaml terorystów 
oficerskich, Mprseoaal jekehy na Węgrzech byt 
błaly teror. Usunął wprawdzie * nowego ga­
binetu ministra wojny Sooae, męża Tnniwnię 
białej gwercji, ale jakże To lek i mógłby nową 
poprowadzić politykę, skoro sa-in jest również 
popierany prze* oficerów białcgwardyjskich?, 
Najwyżej nasiąpi zmiana oo <k> foroaj-, ni* u d  
eo do treści reakcji dotychczasowej.

Jedr.ą z najważniejszyh spraw domaga- 
jącycb się rozwiązania, je ^  fcwentja rolna. Do- 
tycnązssowy minister aprowizacji — Bzabo — 
występował a  podilałiem oruatu i stworzeniem 
suinoj kiesy średnio zamożnych włościan. Wy­
bory w okręgu Tymy wzmocniły tan odłam po­
lityki. Część toforystów oficerskich usiłują 

mrzyniać *(ę n władzy dzięki hwału retoomy 
rolnej, przydziewa.ąc to hasło w szaty antyss- 
miokie: — ^L encie  w posiadanie posiadłoól 
żydowskich a^rsrjiiczy i dzierżawców I" — 
Dotychoiasowe rewolucje oi« rozwiązały x*- 
gadnieaia reformy rolnej, którem zająć aię 
musi obecnie resd Łoatarewolucyjay. Pbprafr 
dni miuiśter rolnictwa — lluł»ntak — bronił in­
teresów obszarników ł zwalczany byl p rz «  
włościan. W nowym rządzie Kubieek zacbo- 
•wuje tekę "olniciwa i otrzymuje zarazem teką 
laadlu. Wiprawutzłe 5akę rolmctwa przyznano 

Kubinkowi tymczasowo i stworzono urząd mł» 
nistra dla drobnych włościan, który oddano 
wiośctanowi Sca.'>o, ale podejrzewać hzeba, te  
zachodzi tu Łwykłę oszustwo, mianowicie Rn- 
binek przygotuje projekt Reformy", zabezpio- 
caającej magnatom węgierskim ich stan po*!«- 
donia, a później dążyć się będzie do unvdiemta 
oh’oj>o(m oczu praei to, te  to „ich“ człowiek, 
clBop Szabo, wprowadza ^cforonę" w  ż jda .

ZprowiEcii
Lublin.

{Koreepo&rfeucja własca),
,W niedzielę, data 26, lipca odbyi gię u ram wiec 

kobiet, eztoukta i sycipatjmąk p. P. S. Sala teatru 
„Ruatdka" byU praepelahma. fielowwal 0 sytuacji 
politycznej tow. po»eł Malinowski, przemawiały o 
zadaniach kobiecej organizacji w dobie obecnej tow. 
Zakrzewska i tow. Kunicka.

Tegcd dai* odbyto »i<j peta* pociedaenie miej­
scowej Rady Delegatów Robotniczych. 0  sytuacji 
politycanej referował tow. Malinowski, a nastę­
pnie praemawiail tow. Klonowski i ład . Przyjęto 
szereg rezolucyj.

W poniedaiałek, dnia 26-go odbył się wlec 
związkn kolejaray w Lublinie. 0  sytuacji polityce- 
nej, a później o ajodnoeaoniu swiązków referował 
tow. Malin owaki, o R. D. R. przemawiał tow. Klo­
nowski, — Referat tow. Malinowskiego przyjęto do 
wiadomości, Spraavy związku postanowiono ote- 
stoć do Głów. Zarządu Związku.

A
Na dzisiejszym posiedzeniu R. o. P. 

dzłe omawtana sprawa rozejmu.
bę-

Rohsłnlcy papisrajcie 
swoje pismo codzienne!

Grodzisk.
(Korejpwndcacja własna),

Paa storoata pnywhuacx* aeble atMudar "ręftaa  
ap arejakowyeh.

W dniu 26 czerwca b. r. do mieszkania ab. 
Kazimierza Giszew^ego, członka P. p. 8-, sami*- 
ankalcgo w Grodzisku, jhiw Btousfci, wkroczyi* po- 
Leja i dokomzla w m esak*.niu acczogóiowoj rewizji, 
która nie dala żadnych tmca!talów, A właściwie re­
zultat byl, gdyż wwieziono czerwony sztandar, kad­
ry był w asnośią or% .aizacji byłych wo^tnowyciu 
Po elikwidowaatln oigisnlzacji, azu&dar
przeszedł na właaaość Okręgowego kom. P. P. i .  i 
znajdował aię s« przechowaniu u tow. Glaaewtskte- 
go. Sztandar *oetał akoziflaikowany prac* policją |  
odniesiony do ataroety Czaj kowala ego. Gdy tow. 01- 
szewski zgłosił aię po c-tbiór aatandaru, ataroeta po­
wiedział, że odda tylko pod waruiikiem, JożeR na­
pis na S3tan<l4jz»: ^ re e a  a Rządem burżuazyjuy m" 
zostanie znisaeeony. Gdyż podtog pena atarosty Czaj­
kowskiego, takie napisy są aiedopusecaakae... Ro- 
aumie się tow. OlaeewAd n* propozycję starosty 
się ni* zgedwł. Wówczas starosta zapowiedział, ie 
sztandar zachowuje aa pamiątkę u sletae w archi­
wum.

Zdaniem tomem, sztandar Jest wlaaiośolą or­
ganizacji P. P. S. i pan starosta n ’e orlal żadnego 
prawa robić sobie i  niego pamiątki. Na innej dro­
dze zmusimy pana starostę do swtróoenń aetandam.
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Żyrardów.
(Korespondencja własna).

Dnia 18 lipca r. b. odbyło eię w drugim ter­
minie walne zebranie Związku Zawodowego ro­
botników i robolnic przemysłu włóknistego.

Na zebranie przybyło 538 osób.
Sprawozdanie * działalności zdał tow. Oziem- 

dki. Następnie zdał sprawozdanie z działalności Za- 
taądn Głównego tow. A. Szozerkowski.

Nad sprawozdaniami powyższemi rozwinęła się 
dyskusja, w której tow. Choiński i inni zarzucali 
te  Zarząd oddziału mało się interesował bieiącemł 
sprawami Związku, że niesłusznie zebrał jedno­
dniowy zarobek bez wiedzy zarządu głównego, 
iktóry później zgodnie z opinją Z. G. zwrócił go 
Członkom, że winę ponoszą ci towarzysze, którzy 
ostatnio przypadkowe zastępczo weszli do zarządu, 
co wywołało niezadowolenie w masach robotni­
czych.

Broniu stanowiska zarządu Adeszewski i inni
Sprawę wyborów rełerował tow. Choiński, na­

wołując żeby wybrać nowy Zarząd z łudzi, którzy 
cieszą się zaufaniem szerokich mas robotniczych.

Do Zarządu wybrano następujących towarzyszy: 
Choińskiego Władysława, Oziemskiego Wincente­
go, Kowalewskiego Władysława, Seroczyńskiego 
Stanisława, Janiszewskiego Francisz-ka, Krzyszew­
skiego Romana, Karlińskie.go Jana, Koziarka Józe­
fa, Maciejewskiego Walentego.

Na zastępców: Bączkiewiez Mar ja, Kwiatkow­
ski Józef, Mtoneik Franciszek, Łysanowski Jan i 
Josiona Julja.

Pabjanice.
(Korespondencja własna).

Dnia 19 lipca r. b. odbył się wiełki wiec po­
lityczny w sali ujeżdżalni, zwołany przez P. P. S., 
w którym wzięło udział oko to 7 tysięcy osób.

Po zreferowaniu obecnej sytuacji przez posła 
Szczerkowsktego i przemówieniu tow. Wojtaszka, 
któro to przemówienia wywołały wielkie zaintere­
sowanie, uchwalono jednogłośnie następującą re- 
■ołucję:

Zebrani na wiecu, zwołanym przez P. P. S.,
dnia 20 lipca 1920 r., stwierdzają, ii stojąc na sta­
nowisku niepodległości Rzeczypospolitej Polskiej, 
O którą proletariat walczył ćwierć wieku i wobec 
dzisiejszego najazdu wojsk rosyjskich pod wodzą 
carskich generałów — Brusiłowa i Bud lennego i 
grożącego niebezpieczeństwa utraty niepodległości 
Polski — wypowiadają się za bezwzględną obro­
ną granic kraju i zasilaniem armji przez ochotni­
ków.

Zebrani stwierdzają, iź P. P. S. oddawna 
prowadziła akcję za zawarciem pokoju, a że do 
rokowań pokojowych, klóre zostały rozbite o Bo­
rysów nie doszło, wing za to ponosi Rząd poprzedni 
burżuazyjny.

Zebrani oświadczają się m  zawarciem na­
tychmiastowego sprawiedliwego pokoju i stwier­
dzają, że zwrócenie się do Bpa stato się wbrew 
stanowiska partji.

Zebrani stwierdzają, iź obronić kraj przed na­
jazdem, zgubą ekonomiczną, oraz podnieść nastrój 
bojowy mas, wzmocnić ducha armji, jak również 
stworzyć gwarancję przebudowy dzisiejszego ustro­
ju w duchu socjalnym i usunąć nędzę mas robo­

tniczych, oraz zabezpieczyć byt ze strony państwa 
i gminy żołnierzom, ochotnikom, inwalidom i ich 
rodzinom, oraz aby zawrzeć sprawiedliwy pokój — 
może być urzeczywistnione tylko przez zdobycie 
władzy przez lud pracujący.

Telegramy. 
H a !  h t t f e n  M i  G n i a e s s

Warszawa, 27 lipca.
Komunikat szabu generalnego W, P. do­

nosi x dnia 27 lipca:
4. annja nieprzyjacielska w dalszym cią­

gu prowadzi usilne natarcie po obu stronach 
linji kolejowej na Białystok, Po zajęciu Sokół­
ki nasze odziały były zmuszone do opuszczenia 
kuj i nzeki Sokołdy. Walki obecnie toczą się 
na północ od stacji kolejowej Czarna Wieś. 
Jednocześnie nieprzyjaciel prowadzi atak na 
liiłj-ę rzeki Narwi w rejonie Siemianówki i 
miasteczka Narew.

Na zachód od Prażan nieprzyjaciel przer­
wał się na tyły naszych oddziałów, zaatakował 
rezerwy pod miejscowością Biały Lasek na 
szosie z Prażan do Bielska. Grupa pułk. An­
dersa pod Prażanami po uporczywych walkach 
wyparła bolszewików z Bolgi.

Przez cały dzień wczorajszy nieprzyjaciel 
gwałtownie atakował nasze pozycje na przy­
czółku mostowym Berezy Kartuskiej i na pół­
noc od tego przyczółka w rejonie Sielca. Pie­
chota poznańska nie bacząc na znaczną prze­
wagę przeciwnika i na zmęczenie spowodowa­
ne kilkodniową bezustanną walką w tym rejo­
nie, nietylko wszystkie ataki nieprzyjaciela od­
parła, ale przechodząc do lokalnych kontrakcji 
zadała przeciwnikowi bardzo poważne straty. 
Atak nieprzyjaciela na tym odcinku wsparty 
był huraganowym ogniem bardzo znacznej ilo­
ści arłylerji, Miejscowość Bereza Kartuska zo­
stała doszczętnie spalona.

W związku z tą sytuacją na północy oddzia­
ły naszej grupy poleskiej na rozkaz opuściły 
Pińsk, ewakuacja którego odbyła się w zupeł­
nym porządku.

Ataki nieprzyjacielskie pod m. Motol zo­
stały odparte. Na południe od Prypeci aż do 
Łucka poważniejszej akcji bojowej nie byłe.

W rejonie Brodów armia konna bolszewic­
ka, posiłkowana przez dywizję piechoty, dąży 
do rozszerzenia pola swego działania na pół­
noc i południe. W walkach jakie trwają w re­
jonie Be rest e czka, ułani nasi .pod dowództwem 
pułk. Dreszera wyparli nieprzyjaciela ze SzKu­
rowic, zadając mu ciężkie straty. Na południe 
od Brodów kontratakiem wojsk gen. Krajew­
skiego bolszewicy zostali wyparci ze wsi Maj­
dan, którą przejściowo zajęli.

Na Górnym Serecie 1 południowej części 
Zbruesa trwają zacięte walki.

I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński gen. podpor.

ił] tg pnwla?
Londyn, 27 lipca.

(P. A. T.). Havas. Ogłoszono tu urzędowa­

nie tekst noty Cziczerina, w której rząd s o n e ­
tów wyraża zgodę swoją na zwołanie koni er en- 
cji międzynarodowej do Londynu. Zajęcie ta­
kiego stanowiska przez rząd sowietów skłoni­
ło Lloyd Georga do wystąpienia z inicjatywą 
nowego spotkania się z francuskim preinje- 
rern. Spotkanie to nastąpi ponownie w Bou­
logne sur Mer, dokąd udał się już Millerand 
w towarzystwie marszałka Foch‘a i ministra 
skarbu Marsala.

Londyn, 27 lipca.
(P. A. T.). Havas. W izbie gmin, odpowia­

dając na interpelację, oświadczył Lloyd 
George, że wobec zgody rządu sowietów na 
rozpoczęcie rokowań o rozejm, upadają obec­
ne objekcje, jakie dotychczas nastręczały się 
przeciwko przyjazdowi sowieckiej delegacji 
handlowej do Londynu. Lloyd George dodał 
przytem, że co do widoków pokoju żywi jak- 
najlepsze nadzieje.

StHinisto itaia.
Paryż, 27 lipca.

(P. A. T.). Havas. Jak słychać, Millerand 
jest zdecydowany postawić, jako wmrunek 
przedwstępny, rozpoczęcia rokowań z rządem 
sowietów uznanie przezeń wszystkich zobowią­
zań międzynarodowych poprzednich rządów 
rosyjskich, oraz usunięcie despotycznej wła­
dzy sowieckiej w drodze zasięgnięcia opinji 
u szerokich mas społeczeństwa rosyjskiego. 
Jest wysoce prawdopodobnem, że Millerand 
odrzuci postawiony przez sowiety warunek 
kapitulacji armji generała Wrangła, oraz wy­
stąpi z żądaniem, aby w oczekiwanej konfe- 
renrji międzynarodowej w Londynie wzięły u- 
dział również Stany Zjednoczone.

Kśinigswustorh«uscn, 27 lipca.
(P. A. T.). (Radjo). „Daily Telegraph" 

P'da.e, że Millerand tylko wtedy weźmie u- 
dział w konferencji londyńskiej, jeżeli rząd bol­
szewicki przyjmie na eiebie zobowiązania fi­
nansowe carskiej Rosji i jeżeli general Wrangel 
zostanie zaproszony do Londynu.

Praia ( o t i t i s  o tjniii! p isłltl.
Par)’i, 25 lipca.

(P. A. T.). Havas. Omawiając odpowiedź 
rządu sowietów na polskie propozycje rozej- 
mu „Temps" wyraża zdanie, że możliwe jest, 
iż rząd sowietów prowadzić będzie rokowania 
w sposób taki, by wywołać w Polsce ruch re­
wolucyjny. W tym wypadku Francja nie bę­
dzie szczędziła wysiłków, by ocalić niepodle­
głość i swobodę polityczną Polski, nie wpływa­
jąc jednak na jej politykę wewnętrzną. Nie u- 
czestnicząc pod żadną formą w rokowaniach 
Francja będzie stała wiernie przy boku Pol­
ski. W sprawie ewentualnych skutków, jakie 
zawieszenie broni może wywołać w Niemczech, 
„Temps" oświadcza, i i  żądania Niemiec w 
sprawie powiększenia armji, stojącej na gra­
nicy, są nieuzasadnione. Rząd francuski zawia­
domił już gabinet angielski i włoski, iż uwa­
żałby za niewłaściwe ewakuowanie terenów 
plebiscytowych aż do ostatecznego rozstrzyg­
nięcia ich losu. Wszelkie przygotowania woj­
skowe Niemiec mogą mieć na celu jedynie na­

jazd aa  Polskę. .Journal des Debate** wyraża
przekonanie, iż decyzja rządu sowieckiego wy­
pływa jedynie ze względów konieczności wo­
jennych. Celem rządu sowieckiego jeet rozwi­
nąć w Polsce propagandę. Dziennik ten radzi, 
by w sprawie tej mocarstwa sprzymierzone u- 
trzymały tę jedność postępowania, która dała 
im zwycięstwo.

Paryż, 25 lipca.
(P. A. T.). Havas. Dzienniki francuski*

wyrażają przekonanie, że bolszewicy nie bę­
dą zbyt wymagającymi w- sprawie przyznania,- 
Polsce pewnych terytorjów, lecz będą usiłowa­
li narzucić jej klazule polityczne, podobne do 
tych, jakie poprzednio narzucili Ukrainie i Ka­
ukazowi Bolszewicy prawdopodobnie będą dą­
żyli do wywołania w Warszawie rewolucji ł 
do wprowadzenia ustroju sowieckiego. „Petif 
Parisien" wyraża przekonanie, iż projekt po­
dobny nie ma najmniejszych szans powodze­
nia, bowiem Polska nie pozwoli uszczuplić w 
czemkolwiek swojej niepodległości politycz­
nej. „Gaulois" zaznacza, iż rządy francuski i an­
gielski przedsiębrały wszelkie środki, aby być 
jaknajdokładniej poinformowane co do pro­
pozycji rosyjskich, jak i co do odpowiedzi, k tó ­
rą prześle rząd polski.

Paryż, 27 llpcą,
(P. A. T.) (Havas). Marszałek Foch, któ­

ry bawi na wywczasach w Bretanji, przybył 
wczoraj wieczorem do Paryża 1 natychmiast 
odbył konferencję z prezydentem M liemadem. 
Należy się spodziewać, że marszałek Foch bę­
dzie zapytany o opinję w sprawia warunków 
rosyjsko-polskiego zawieszenia broni. Wobec ' 
ostatniej noty rządu sowietów cała prasa 
francuska podkreśla doniosłość narad, jaki* 
odbędą się w dniu jutrzejszym w Boulogne 
sur Mer pomiędzy premjerami angielskim i 
francuskim z udziałem marszałka Focha. Cała 
prasa francuska z wyjątkiem socjalistycznej 
jednomyślnie popiera stanowisko rządu fran­
cuskiego, który będzie domagał się d  rządu 
sowietów uznania wszystkich zobowiązań fi­
nansowych poprzednich rządów rosyjskich.mm& Pana

El p s i !  U n t i l  Wilii.
Wiedeń, 26 lipca.

(P. A. T.). Biuro koresp. z Parya: Konfe­
rencja ambasadorów bada projekt, zmierzają­
cy do tego, aby zabezpieczyć Polskę, na p n r  
wym brzegu Wisły, celem zapewnienia swo­
body transportów polskich do morza, oraz za­
bezpieczenia swobody komunikacji polskich 
okrętów. Decyzja w tej sprawie nie zapadła.

P tw iw  b s t m z a i a  u  tli ( l i  n i m
Nauea, 26 lipca.

( P. A. T.). Itadjo. Na dworcu kolejowym^ 
w Marburgu zatrzymany został w niedzielę po­
ciąg transportowy, wiozący broń l amunicję 
do Polski. Kolejarze oświadczyli, i  pociąg ten 
dalej iść nie może. W sprawie tej wszczęto do­
chodzenie urzędowre.

Nauen, 27 lipca.
(J*. A. T.). Radjo. Socjaliści niemieccy u- 

rządzili demonstrację z powodu tego, te  16 po-

8)

l ń ljtew ej iililiilGi
M .  B .  X .

Przy dobrej woli i przy zapale nawet, roz­
porządzając groszami i nielicznym personelem 
'często wiele zrobić można. T ai, ale pod wa­
runkiem, że praca zostanie usystematyzowaną 
i przekraczać nie będzie właściwej kompeten­
cji danej instytucji i że nie będz e ona zbytecz­
nie obarczana funkcjami, które leżą w kompe­
tencji innych instytucji, działających wadliwie. 
Mam na myśli stosunek „Wydziału Prasowe­
go" M. S. Z. do Polskiej Agencji Telegraficz­
nej.

P. A. T. znajduje się w ustawicznym sta­
nie reorganizacji, me wiedząc dotychczas, czy 
będzie instytucją rządową, czy prywatną. Dla­
tego też nie jest w stanie zawrzeć formalnych 
1 stałych układów z agencjami prasowemi za­
granicą, co fatalnie odbija się na rezultatch 
jej działalności. Dotyehcas P. A. T. jest owią­
zana luźną umową jedynie z agencją „Hava- 
sa", która winna przyjmować i rozsyłać 200 
słów dziennie, dostarczonych przez P. A. T. 
Tymczasem „Havas" umowy tej nie wypełnia, 
korzystając z jej charakteru tymczasowego i 
nieobo wiązuj ącego. Inne zaś agencje zagra­
niczne układu z P. A. T. zawrzeć nie chcą przed 

, ostatecznem zdecydowaniem charakteru tej o- 
statniej.

Wobec tego Wydział Prasowy M. S. Z. 
zmuszony jest wyręczać P. A. T., przejmując na 
siebie część jej obowiązków. Wysyła więc de­
pesze przez „Radjo" i malutką „Varsavia". Ta 
ostatnia wysyła zrzadka drobne depesze na 
Bern i Berlin — zaś z depesz „Radio" niikt nie 
korzysta, bo nasze stacje radiotelegraficzne nie 
są dotychczas wciągnięte w żaden system ra­
diotelegraficznych agencji prasowych. W spra­
wie tej niedawno obecny szef Wydziału Praso­
wego M. S. Z. wysłał pismo okrężne do wszyst­
kich poselstw eolskich zagranicą, poraem we­

szły i  „Radjo" w stosunki poselstwa nasze w 
Wiedniu, Paryżu i Kopenhadze.

Malutka „Varsavia" powstała prawie jed­
nocześnie z ukazaniem się pierwszego nume­
ru  „Rzeczypospolitej" i pozostając pod prze­
możnym wpływem kliki, grupującej eię kolo 
tego pisma, wysyła depesze do Bema, skąd są 
one telefonicznie podawane do Rzymu i Pa­
ryża. Opróaz tego Wydział Prasowy wysyła 
codziennie depesze bezpośrednie do placówek 
zagranicznych. Komplikuje to i rozszerza zby­
tecznie i tak szeroki zakres działalności tego 
Wydz'aJu, zwalając na barki nielicznej garstki 
pracowników obowiązki normalnej i odpowia­
dającej celowi agencji telegraficznej, którą P. 
A. T. stanowczo nie jest.

Wogóle zakres obowiązków Wydziału 
prasowego stale się powiększa. Obecnie wy­
syła on swego delegata, który ma być obecny 
przy układach rozejmowych. Projektuje się 
również niezbędno utworzenie delegacji Wy­
działu .przy przyszłej konferencji pokojowej, i 
t. p. I  to wszystko — przy 30 urzędnikach! 
Maluczko, a ltraba ich zmaleje do dziesięciu — 
a może i do jednego — bo do ostatnich czasów 
skarb nie przestaje nalegać na „redukcje"...

Lecz wróćmy do peraonalji. Po pp. Dąb- 
skim i Gutowskim, którzy Wydział Prasowy 
o,puścili w powszechnie znanych okoliczno­
ścią :h, kierownikiem Wydziału został p. Ladoś, 
energiczny i sumienny, i, jak nas zapewniają, 
zdający sobie sprawę z zadań, jakie przed nim 
stoją, lecz bezsilny wobec polityki „oszczędno­
ści owej" i wobec faktu poniższego:

Kierownikami sekcji wewnętrznej i za­
granicznej są pp. Skrzyński i Natanson, oby­
dwaj serdeoznenii węzłami związani z b. swym 
szefem p. Slrońckim, a przez niego z „Rzeczpo­
spolitą". Bynajmniej nawet nie uważają za 
stosowne ukrywać się z tem, że są oddanymi 
i stałymi współpracownikami tego dziennika. 
Głośno i swobodnie mówi się w calem M. S. Z.
0 tem, że cały Wydział prasowy jest po pro siu
1 przedewszystkieim — biurem „Rzeczypospoli­
tej". Wogóle ta ostatnia okazała nadzwyczaj­
ny spryt organizacyjny. Fundusze wyłudzone

od amerykańskich Polaków — na „propagan­
dę". Papier — protekcyjny, « więc mocny i 
cierpliwy. Współpracownicy — opłacani ze 
skarbu polskiego, „urzędowi dyplomaci". Są 
przecież urzędnicy M. S. Z. którym „sani" p. 
wiceminister proponował pisanie artykułów do 
tego .pisma-.

Nie dość na tem — tajemnicą publiczną 
jest również, że p. dotychczasowy podsekre­
tarz stanu ma zwyczaj spotykania się (w re­
stauracji hotelu Saskiego lub u Langnera) nie­
mal oodzieonie z p. Strońsklm z „Rzeczy.pospo­
litej", przyezem p. redaktor wyciąga ołówek i 
pilnie cos pisze pod dyktando p. wiceministra— 

Co S'ę tyczy prasowych placówek zagra­
nicą, najsrożej właśnie tutaj daje się we znaki 
„system oszczędnościowy". W chwili, gdy 
wezyscy, a tak liczni i zacięci, wrogowie Polski 
świat cały spowili siecią antypolskiej propa­
gandy — walczy z nią zagranicą — coś około 
20-u osób ze strony polskiej, czyli jeden na 
tysiąc. „Biura Prasowe" polskie utworzone 
tylko przy poselstwach naszych w Paryżu, Chi­
cago i Londynie (po 5 osób, przyezem biuro 
londyńskie jest raczej indywidualną placówką, 
luźno związaną z M. S. Z.). W innych stoli­
cach, i tylko stolicach, w dodatku nie we wszy­
stkich — jeden referent obarczony jest całą 
pracą propagandową. Powie kto, że inni u- 
rzędmcy poselstw przychodzą mu z pomocą. Po 
pierwsze — w 80 na 100 wypadkach ich cha­
rakter zbyt ściśle oficjalny na to nie pozwala, 
a po wtóre — sam skład tych poselstw7, biur i 
delegacji absolutnie wyklucza możność wpły­
wania przez nie na opinję sfer demokratycz­
nych państw, w których urzędują. Trudno so­
bie wyobrazić takiego np. hr. Romera, zapa­
lonego hodowcę kotów sjamskich, interpelują­
cego C. G. T. (Powszechną Konfed. Pracy) w7 
Paryżu. Albo takiego posła Skirruuinta, prze­
kładającego robotnikom włoskim, że ich sprze­
ciwianie się wywozowi do Polski środków wo­
jennych ma za przyczynę tragiczne niezrozu­
mienie przez proletariat mocarstw zachodnich 
polskich celów wojny, polskiego ducha „demo- 
ikra tycznego" i Ł d. Gdyby nawet chcieli „po­

niżyć się" do tego stopnia, nie znaleźliby w so­
bie dość siły przekonywującej, dość odwagi, oni 
dość wiary we własne słowa—

Więc — stwierdzić musimy, ie  ani liczbo­
wo, ani jakościowo — placówki zagraniczne 
nie odpowiadają chwili i nie stają na wysoko­
ści zadania.

Dłużej tak być nie może. Potężny, wspa­
niały, ofiarny glos ludu' polskiego, idącego w 
bój krwawy za swe święte narodowe i spoleca- 
ue prawa — musi przedostać się nareszcie do 
Kuropy, musi być przez nią usłyszany. Łbudzi 
w niej eiha i nastroje, które tysiąckrotnie wię­
cej zaważą na szali losów Polski, niż najwięk­
sze „sukcesy" dotychczasowej naszej zakon­
spirowanej dyplomacji. Stać się to musi n a­
tychmiast, zaraz, dziś jeszcze. Każda chwila 
stracona powiększa odpowiedzialność tych, któ­
rzy w zbrodi.iczein, egoistycznem zaślepienia, 
zmonopolizowawszy w swoich rękach wpływ 
na opinję zagraniczną, niedostatecznie i nieudol­
nie — tu, w centrali (M. S. Z.) i tam, na pla­
cówkach, udawali, ie  pracują nad zdobyciem 
dla nas sympatji ludów. Każda chwil* stra­
cona mści się srodze na sprawie naszej za­
granicą, co odbija się fatalnie tam, na fron­
cie bohaterskich piersi polskiego chłopa, ro­
botnika i inteligenta.

Reformę zacząć należy od podstaw — od 
„przewietrzenia" stęehlizną ziejących murów 
M. S. Z. Uformować należy liczną, wykw7ali- 
fikowaną, szczerze demokratyczną i lojalni* 
pewną „armję propagandy" zagranicznej. 
Skład poselstw sk o ry g o w ać , lub zasilić napły­
wem sił świeżych i odpowiadających chwili I  
raz nareszcie, na Boga, zerwać z systemem mo­
nopolów na patriotyzm—

Wtedy do.p’ero rząd polski stanie się pra-ł 
wdziwym „Rządem Obron, Narodowej" i wte­
dy dopiero żołnierz polski pewność zdobędzie, 
że krew jego nie płynie na marne....

I. P.

i
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®i%g6w z amerykańskim materjałem wojennym 
Odeszło z Koblencji przez Niemcy do Poiski. 
Robotnicy wszystkich partji oświadczyli swo­
ją solidarność na wypadek, gdyby rząd nadal 
Wspiera! Polskę, pozwalając na przewóz amu­
nicji.

h i t ó u t  u M  wjlalow ifó i u t i t j t
Gdańsk, 27 łipea.

(P. A. T.) ]>ziś rano powrócił z Waraza- 
Wy komendant wojak koalicyjnych general 
Haking. Po południu o godzinie 2-giej rozpo­
częli stacjonowani w Gdańsku żołnierze an- 
giejscy wyładowywać amunicję, przeznaczaną 
dla Polaki.

Z M y  i B t e s t t i i i .
Paryż, 27 lipca-

(P. A- T.) (Ravan). Rada ambasadorów 
&a dzisiejszem posiedzeniu popołudniowej 
pod przewodnictwem Cambona badała w dal­
szym ciągu sprawę Olsztyna i Kwidzynia. Po 
przyjęciu do wiad -mości materiału komisji 
ekspertów, zadecydowane zostało odłożenie 
jeszcze na pewien czas ewakuacji wojsk koa­
licyjnych z odnośnych okręgów plebiscyto­
wych.

a
Berlin, 27 lipca.

(P. A. T.). Na wczorajsaem posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego wygłosił minister 
spraw zagranicznych Simons dłuższe przemó­
wienie, w którem między innerni powiedział: 
Twierdzą, że nasza deklaracja neutralności 
Jest uznaniem rosyjskiego rządu sowietów. 
Ten rząd jednak uznany jest przez Niemcy już 
od czasu Brześcia Litewskiego. Od tego cza­
du nawiązane zostały wzajemne stosunki z 
Rosją. Po* zamordowaniu hr. Mirbacha w Mo­
skwie stosunki te zerwaliśmy, ponieważ rząd 
sowiecki nie dał żądanego zadośćuczynienia. 
Nie chcemy uważać rządu sowietów za paria­
sów między narodami. My sami zanadto je­
steśmy traktowani jako parja.i, abyśmy m.eli 
ten rząd w podobny sposób traktować. W Ro­
sji przeholowano wprawdzie ideę Rad, nie na­
leży jednak zapominać, że tam wykonaną zo­
stała nadzwyczajna praca gospodarcza (niepo­
kój na prawicy). Nie chcemy, aby Niemcy a la­
ły się terenem walk między wschodnim bolsze- 
wkmem a zachodnim imperializmem. Zarzu­
cają nam, że powitalibyśmy z radością fakt, 
gdyby Polska pod uderzeniem Rosji zniknęła 
z powierzchni ziemi. Odpieramy ten zarzut. 
Jesteśmy akazani na to, aby żyć w zgodzie z 
narodem polskim, jako aąsiedzi. Sądzę zresz­
tą, że Polskę oczekuje ponura przyszłość, jeże­
li pójdzie za radami pewnych polityków en- 
tenty i będzie starała się utworzyć barjerę po­
między Rosją a Niemcami, Przyszłość .Polski 
byłaby stanowczo lepszą, gdyby zdecydowała 
Bię ona być pomostem pomiędzy Rosją a  Niem­
cami. W końcu zaznaczył minister, że obawy 
prasy francuskiej, jakoby Niemcy chciały woj- 
Oy z Polską, są tylko fantazją.

Berpn, 27 lipca.
(P. A. T.). W wywindz-e z przodsaw:cie­

leni „Vosbche Zeltung" oświadczył poseł nie­
mi edki w Warszawie hr. Oberndorłf między in­
nemu. Po wręczeniu deklaracji neutralności 
rządowi polskiemu okazała się konieczność o- 
so-bistego mego porozumienia się z moją prze­
łożoną władzą w Berlinie. Sprawy tej me moż­
na było dalej odkładać, albowiem w najbliż­
szych dniach nastąpić może rozstrzygnięcie 
między Polską a Rosją sowiecką. Z okazji wrę­
czenia deklaracji neutralności skonstatować 
mogłem, że stanowisko nasze podziałało wy­
soce uspokajająco na oficjalne koła połhke. 
Rząd polaki nie mógł być ani na chwilę w wąt­
pliwości co do uczciwości naszych zamiarów. 
!W prasie polskiej jednakże niejednokrotnie 
edzywaio się podejrzenie, żeśmy się może po­
rozumieli z rządem sowietów, by ponad głową 
Potoki podać sobie dłonie. Wofbec tych podej- 
ezea określiła deklaracja niemiecka jasno sy­
tuację- Br. Obemdorff zaznaczył następnie, że 
ani on, ani żaden członek poselstwa nie na- 
tO&Mi na jalcąkol^iek nieżyczliwość ze strony 
ludności Warszawy.

Lljl issrge o HltiĈk
Konigswusterhausea, 27 lipca.

(P. A. T.). (uadjo). Według doniesienia 
z Londynu ośw^ndoeyi Lloyd George w izbie 
gmin, że w najbliższych tygodniach pokażą 
taseczywaście Niemcy, ozy mają chęć zastosować 
eię do traktatu pokojowego. Jeżeli Niemcy 
rzeczywiście rozpocaną rozbrojenie j dostarczą 
węgla w myśl warunków kouiereniiji w Sęr, 
to w takim razie niema żadnej wątpliwości, że 
©ostaną one zaproszono do zw-ąsaku narodów.

M m  Ufiĵ
Paryż, 25 lipca.

(P. A. T.) (Havas). Według depeszy, o- 
trzymanej przez „Journal" z Londynu, stan 
zdrowia Lloyd George‘a budzi poważne oba­
wy. Lekarze zalecili mu nałyclutuasłowy odpo- 
szynek bezwzględny.

N iiM ii h llira Birttu.
Paryż, 25 lipca.

(P. A. T.) (Havas). Według depeszy, o­

trzymanej przez „Matin“ s Moguncji, doktór 
Dorleu byt porwany w chwili, kiedy wycho­
dził z mieszkania w towarzystwie księcia Y- 
senburga. Porwanie nastąpiło tak szybko, iż 
książę nie zdążył zainterweniować. Zawiado­
mi one przez panią Dorteno<wą władze uprze­
dziły telefonicznie posterunki pograniczne, lecz 
nastąpiło to yuż po przebyciu granicy przez 
samochód, wiozący dra Dortena. Omawiając 
rolę, jaką odgrywał Dur ten, dzienniki stwier­
dzają, i i  nie był on ani przyjacielem, ani nie­
przyjacielem Francji. Dążył tylko do tego, aby 
uchronić Nadrenję i Niemcy południowe od 
hegenvonji pruskiej.

Paryż, 27 lipca.
(P. A. T.). (Radjo). W związku z gloś- 

nem aresztowaniem i uwięzieniem dr. Horto­
na, jednego z pnzywóaoów ruchu separaty­
stycznego Nadreaji, kumunikują, że Wysoka 
komisja imiędzy sojusznicza terytorjów okupo­
wanych, reagując na ten niesłychany akt gwał­
tu, Łwróciła się do komisarza iizt»zy z żąda­
niem poczynienia kroków w celu natychmia­
stowego uwola-enia aresztowanego i odwiezie­
nia go z powrotem do Wieabadenu. O ile żą­
daniu komisji me stanie się zauość, w takun 
razie należy się spodziewać zastosowania o- 
strzejszych środków represji.

M i t  M i !  z M i t
Paryż, 25 lipca.

(P. A. T.). Havas. Urzędownie ogłoszono 
tekst traktatu w Saint tier matu Traktat poko­
jowy z Turcją ma być podpisany we czwartek.

Paryż, 28 lipca. 
(P. A. T.). Radjo. Wojska gen. Wrangla 

osiągnęły Krywaja Kosa, Taganrog i Nowuiui- 
kułajewsk. Znaczną zdobycz i 400 jeńców wpa­
dła w jego ręoe. Gen. Wrangel rozwinął ofen­
sywę w kierunku Grochowska i Aleksandrowa 
i wziął Łam 1C00 jeńców. Jeden z czerwonych 
pułków, mianowicie gwardyjsiei pułk Irockier­
go, przeszedł! całkowicie na stronę gen. Wran- 
gla.

SniiOs i  in itiate.
Paryż, 25 lipca. 

(jP. A. T.). Havas. Prezes wuustrów grec­
kich Venizeloe złożył dzaś wieczorem wizytę 
MUlerand‘owL

i i t t j  iajtli M iissjjisl.
Londyn, 25 lipca 

(P. A. T.). Havas. Agencja Reutera dono­
si, iż Grecy zajęli AdrjanopoL Dowódca wojsk 
nacjonalistycznych, Jaiier, cofa się w kierun­
ku Koikilissy. Jutro ma przybyć do Adrjano- 
pola król Aleksander.

it m u  w
berPn, 26 lipca.

(P. A. T.) (Radjo). W arsenale w Wene­
cji wybuchł dzisiaj w nocy jpożar, który prze­
niósł się na dzielnicę w ban-Alartino i San 
Francisco. Wielo baiocców runęło. Muzeum 
jest zagrożone, wskutek czego dzieła sztuki 
wywieziono. bzkody są miljonowe.

i j d l  i i  t e n l i i .
Paryż, 25 lipca.

(P. A. T-) (Havas). W myśl paktu Ligi 
Narodów prezydent Wilson zwołuje na dzień 
16 listopada d> Genewy zjazd członków Ligi 
Narodów. Uczestniczyć w mm będzie 40 
państw1, z których nużde reprezentowane bę­
dzie przez trzech delegatów, rozporządzają­
cych jednym głosem.

Wyszedł z druku zeszyt 22—S3 t|godnika 
ilusfciow anego „ŚWTAILO *. Na wstępie ma­
my piękny artykuł piorą S- Posnera p. t. „Bo­
haterstwo". Część literacka zeszytu składa 
się i  dalszego ciągu powieści A JSfruga p. Ł 
„\tyspa zapomnienia'" (rozdziały, ucumszczo­
ne w tym mu merze, traktować można, jako od­
rębną całość artystyczną), oraz z dwóch wier­
szy, doskonałych pod względem to. my i przy­
kuwających uwagę czytelnika subtelnością na 
stroju: „Serenady" W. Horzycy i „Mazurka 
Chopina" T. Łop&lew&kiwgo.

Następnie umieszczone są w tym zeszycie 
reprodukcje rzeźb uczniów Szkoły Sztuk Pięk­
nych w Warszawkę, lołogrsije uosuićw i pro­
fesorów wraz z ariykujem o tej szkole, pióra 
J. R.; rzeczowy artykuł is p. t. „Oświata w Ło- 
dai" (z ilustracjami); „Myiii na esasio'—cie­
kawe uwagi z chwili obecnej Władysława Wo- 
łerta; artykuł Zygmunta P.: Z żjcia polskiego 
ludu soejsiistyoanego w St. Zjedn. Ani er. Póła. 
(załączone ryciny przedstawiają grupy praco­
wników w chicagowskim „Dzienniku Ludo­
wym"; członków Kom. 'Wykonawczego Zw. 
aocj. polskich w St. Zjcdn.; profesorów i ucz­
niów Sakoły nauk społeczno-poliiycanyeli w 
CJhieago; widoki biur „Dziennika Ludowego" 
i t. d-). Cakśd dopełniają wyczerpujące arty­
kuły (również ozdobione ilustracjami): „Indje 
pod najasdem angielskim", pióra T. S. i „Wieś 
chińska" L. Sawickiego.

nriMi&i ?. P.
n a  p .  S ftg l.

Z końcem października ukaże się wiel­
k i ilustrowany Kalendarz Robotniczy P. P. 
S. na rok 1921. Na treść kalendarza zło­
żą się : artykuły społeczno - polityczne i 
popularno - naukowe, wspomnienia uczest­
ników walk o niepodległość i socjalizm, no­
wele i  wiersze, obiita kronika ruchu par­
tyjnego, zawodowego, spółdzielczego i kul­
turalno - oświatowego. Kalendarz Robot­
niczy zawierać będzie dział humorystyczr 
no - satyryczny, oraz szereg ilustracji.

Redakcję Kalendarza Robotniczego, 
objęli to w. tow. F. P erl i  J. Sochacki.

Prosimy towarzyszy o nadsyłani© arty­
kułów i  wspomnień, zaś organizacje robot­
nicze o dostarczenie redakcji Kalendarza 
danych informacyjnych o awej działalności, 
oraz fotografji, ilustrujących ważniejsze 
wydarzenia w ruchu robotniczym.

Termin do nadsyłania wszelkich ma­
terjałow — 15 września-

2 im girt
Konferencja partyjna.

Dziś o godzinie 11-ej runo w lokalu 0. 
K,  ii. przy Alejach Jerozolimskich 5tS, od­
będzie się ogólnokrajowa konferencja iu- 
foirmacyjaa-

Z Rady Naczelnej P. P. S.
Wczoraj w ciągu oałego dnia Rada Na­

czelna P. P. !S. obradowała na temat sytuacji 
obecnej, szczególnie zaś na temat udziału 
P. P. S. w rządzie koalicyjnym. Referował 
tow. Bariicki, poczem odbyła się nadzwy­
czaj ożywiona dyskusja. Po dyskusji wy­
łoniono komisję wnioskową.

Dziś o godz. 9-ej dalszy ciąg obrad w 
lokalu Zw. Polskich Posłów fctocjaiistyozr 
nych.
Wydział Wojskowy P. P. S. do pełnomocników 

W. W. —■ Komunikat.
W. W. uprasza pełnomocników o nio- 

zwtocwu nacem-ame oo ix>Jue.ajjalu W. W. — 
Warszaw®, Warecka 7 — rapu n a  o przebiegu 
akcji sattągo wo-o urotanej do cńwili ostatniej— 
wediug nasiępującgo kwoaijonarjusza:

1. Data otwarcia Biura Werbunkowego 
(Biur Werbunkowych).

2. ilość zapisów ochotników do służby 
czynnej.

8. ilość ochotników, odesłanych do od­
działów wojskowych.

4. Szczegółów© sprawozdani© kasowe.
W. W. poieca, aby pełnomocnicy nadsyła­

li na przyszłość sprawozdania, dotycząc© pun­
ktu 2, 8 i 4—regularnie oo sobotę.

Koio łntełig. P, p. s. Zgromadzeni© walne człon­
ków i sympatyków Koła 1. P. P, & odbędzie się 
w dn 80 lipca, t. J. w piątek o godz, ly, w.eca. w 
lokalu 0. K. R, Obecność wszystkich bezwarunko­
wo konieczna.

Powiedzenia Egzekutywy 0. K. B. odbędzie się
w środę da, 28 lipca o godz. 5 pp„ Al. Jerozolim­
skie 56.

W faodę da. 23 o godz. 7 wlecz, w lokalu, Gró­
jecka 45, odbędzie eię ogólne zebranie dzielnicy
Ochota.

W środę dn. 28 lipca o godz. 6.80 w lokalu, 
Kępna 15, odbędzie się ogólne zebranie dzielniej 
Praga.

W środę dn 28 lipca o godz. 6 wtocz, w loka­
lu, Okopowa 80, odbędzie się zebranie komitetu 
dziel. Powodu.

Z fi
Ze Zw. Zawoj. Rob. Przemyśla Włókni­

stego. Z dmiem 22 b. m. biuro Związku wstało 
prrenieśóaae i mieści się w lokalu przy ul. 
Sienkiewicsa nr. 9 w Loóał. Zatem wszelką 
korespondencję i przesyłki, ja krówniei inte­
resantów kierować należy pod adresem: Za­
rząd Główny Zwiąskn Zawodowego Robotni­
ków i Robotnie Prsemysłu Wiók ais tego w Pol­
sce, Łódź, nl. SłonkiewicBa nr. 9.

Deielniea mokotowska. Zebranie postne człon­
ków komitetu odbędzie się w cnwartek «i 29 lip- 
ca o goto. 7 wiecz. w lokalu Gospody Robofeuiaeej, 
Ba^iieto 12a.

Delegaci to liry U Związku r«b. niefa- 
ehowyrh proszeni są o przybycie do lokalu Związ­
ku, Lesino 53, w czsariek dn. 20 lipca o go-dt, 7 w, 
Sprawy ważne. Obecność wszystkich konleeana.

lElji!) 155® ! .  S!332!Ł SsRJlSaStlltt
ul. W olska .0 -  ta ł. 77-30, 71-38 I 3747 . 

Adres tolegrJ „Wurszawa-Spółd»iełc»“.

Jeżeli Związek Zawodowy, Robotnicza Par- 
(Ja Polityczna, lub klasowa organizacja oświa­
towa, czy kulturalna losuje swe kapitały cfloó- 
by najdrobniejsze w banku prywatnym lub 
P. K. U. wzmacnia siłą wrogiego kapitalisty 
i rządu buriuazyjnego, i  którym w całej swą} 
działalności walczy.

Wszystkie pieniądze orgauizaeji robotni­
czych winny się znajdować

w ńńttm j imInciihiid.
Centrala przy Zw. Rob. Ltow. BpołcUleiczych 

Warszawa, Woissa 44 11 p. teL 7I-5u.
R. K. O. przyjmuje wkłuuy krótkotermi­

nowe i dlupotorminow e Ił. K. 0. płaci na ra- 
euunkacii oitiącyeu twzi. ki'OU.oterui.j—4g.

ii. K. 0. piąci od w kładu w diu^utormino- 
wych 5, 6 1 7% w zależności od terminu na ja­
ki lustały złozone p.eniądite.

Ze Zw. nittiyków. CFoaŁowie 'WaraawdldegD
Związku Muzyków, na sku’.ek odesw, wzywającjch 
do armji ochotniczej, dożyli swój iikceu i oddoh eię 
do dyspozycji wiad2  wojskowych. Młodsi do lat 80 
wstąpili do armjl czynnej, a starai zaoLaruwali wol­
ne g-jdzaiy do służby pomoookaej, cńcąe w ten spo­
sób prayjść z pomocą Ojczyźnie. Dzśwai© zachowu­
je się garstka ^lauriauajitow'* w kino „ApoHo", któ­
ra, pomimo nawo.ywbuia Zarządu W. Z. M„ aby 
nceporozumienda odrzucić i je^.nomyśtnie przystąpić 
do pracy dla do-bra Ojczyzny, beapraykJadnie wyróż­
niła eię, nie podporządikowuj%B eię nastrojowi obwi­
li obecnej.

k M H  9 le i^ r te w ic .
Ho.hodzą nas skargi na złe odżywiani© ©- 

chotaików z Logjl AAa-a©auokiej» przebywają­
cych w obozie w Rtsuj<uer.owie. Odżywiani© 
jest niedosui-tecziie i nie odpowiada wymaga­
niom hygjeny i zdrowia.

Nad unii ar złego istniej© jedna tylko kan­
tyna, obsłngiwaaa przesz sladeutłó, tak, ii  o- 
ehohucy, chcąc morzy sini z 2-ch godzin przer­
wy, muszą Mać w ogooi© liczącym do 500 osób 
i w len sposób ani odpocząć ni© mogą, ani tei 
poczynić zakupów.

W dodatku władze wojskowe nie dbają o 
to, by na miejscu była woda gotowana do pi­
cia, a brak jest czystej wody Idtrowaaej. Jui 
są objawy chorób żołądkowych.

K s ążki nadesłane.
Stanisław Worceil: Polska a Węgry, 

Waraaawa, E. Wend© i S-ka. 1030.
Jest to przedruk artykułów wielkiego de­

mokraty polskiego, które ukazały eię w r- 
1B40 w Pary żu v; orgrni© demokracji pokkiąj 
p. t  „Demokrata PoLski“,

Inspekcja »deacka?jio\va. Opracował dr.
Józef Kowalewski. Wja^iyuictwo Wydziału do 
Spraw OModieńczyca i Alicaaikankiwyxh Mini- 
atorjum Zdrowia Publicznego Nr. 4. Warszawa. 
Czarnecki i  Teobald. 1320.

BłOSJ U A |ltli..iKww(
0 exern rno.vi »i£ aa eudecaica wiecach?
Otrzymaliśmy liat następujący:
Uprzejme proszę im azpaliach swego pisma 

podać loki, kióry unue sp u tw  na wiecu Związku 
Ludowo-Narodowego w 1'iliuu-uionji w da. 26 bm, 
gdy wyaiąpiiem w obrou-e Noczeiaego Wodza, a 
który mnie jako Polaka, UiLkuie dotknął.

Bęaąo na wiecu, którego oclem jak alę oka­
zało było aplugawLtaie, zmiesoauis a biotem Na­
czelnego Dowództwa, utojazolem z uat przywód­
ców warajnej pjawiej «-u«t bezgranicznej krytyki, 
Bwrócuae pmoiw Naczotnvmu ixiwOdztwu, a prze- 
dewazycukism praeńw Naczomomu Wodzowi, po- 
suwającesię tak daleko, żo w rezolucji, która za­
padła w punkcie 3 is.tomo poetawienia pod odpo- 
wiedzialncść winnych? I Na co ■ poeród zabranych 
odezwały się łicaae głoey „pod sąd",

Usłyszawszy podobne brodaie, wzburzony, 
wzniós-eui okrzyk oa cześć Naneśnego Wodza i za­
żądałem umieezczroia w rezolucji wyrażenia za­
ufania dla Naozelaego Wodza, na oo „ezc-godny" 
ks. Lutosławski odpov.-iedzia/, te  zaufanie wyła­
zimy po zwycęstwui.

Nie mogąc śeierpieó podobnej ironji, zawoła­
łem ,wara wam od Naczelnego Wodza", w odpo­
wiedzi na eo ze wozech słrou posypały się głosy 
„bolssewik", „aresztować go“, przyezem uciekano 
się do argumentów pięśoi.

M. 5.

List poniższy umiesztzamy, jako jeszrae je­
den przyczynek do walk na „frondo wewnę­
trznym".
Jako Polak, przywiązany duszą całą do zie­

mi, na której się urodzi*ant, niezwłocznie po wy­
daniu odezwy R, o. P. wyjechałem do Modlina, 
osiom wstąpienia do artylerii Otrzymałem odpe- 
wledni© zań wind usen ia, oraz trzyduiowy urlop. Gdy 
po upływie tego term to u przyjechałem zupełnie 
gotów nn służbę i zimeLiowaleni się w Dowódz­
twie, oświadczają mi B aie mogę być przyjęty 
z powodu braku mto^sc. Gdy jedutk zakomuuiko-
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wafejp plutoooi,eani1 i t  dowiedktalera *tę 9  K it­
lu miejscach wolnych, odpowiedział ml, te  q  one 
carazerww&na dla akademtków-ochćtaikóiw, a 
iwreszeie xaa taki rozkaa i must go wypełnić. Otrzy­
muję natomiast między innemi, adres do „Cen- 
trail Wojak Łączności w Modlinie* ■ nadmienie­
niem, ie  natychmiast zostanę przyjęty, gdyż Jest 
tam wielkie zapotrzebowanie. W kaneelarji dowia­
duję się, że istotnie tak Jest, proszę więc o zali­
czenie mnie w poczet ochotników. Skoro Jednak 
dowiedziano się o mem wyznania mojżesz.,, w Je­
dnej chwali zapotrzebowanie zmalało i kazano ml 
'dowiedzieć się o rezultacie następnego dnia. Na 
domiar togo sierżant, którego zbiegiem okoliczno­
ści spotkałem W wagonie, kazał mi Jeszcze raz 
meldować się w Warszawie. Zrażony podobnem 
postępowaniem, z wielkim niestety smutkiem, mu­
siałem zrezygnować z wojska.

Czyż opierając się na pewyższam nie dochodzi 
się do wniosku, że prawo ochotników wyboru for­
macji jest dla Polaków wyzn. mojżesz. fikcją? 
Czyż chęć pełnienia obowiązków patriotycznych 
Polaków wyzn. mojżesz. nie jest hamowana przez 
samyehże Polaków chrześcijan; aczkolwiek nieje­
den żyd bardziej umiłował swój kraj, niż chrze­
ścijanin pafrjota.

Z szacunkiem Ii. Z.

Zycie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble (500) — 822.50 do 320.
Franki franc. 16.50.
Funty sterling! 723.
Dolary St. Zjedm. 174 do 180.
Przymusowa dzierżawa. Na mocy uchwalonej 

ustawy w roku bieżącym przymusowe dzierżawy 
stosowane będą ponownie od dnia 15 września do 
81 grudnia, o ile grunty, leżące odłogiem, nie zo­
staną do dnia 15 września p rz e z  swych posiadaczy 
wydzierżawione w drodze dobrowolnej.

W sprawie nawozów pomocniceycK. Najsilniej 
odczuwa rolnictwo polaki e brak nawozów fosforo- 
wyoh. Wiosną r. 1820 przy pomocy rządu zostały 
sprowadzone niezbędne surowce 1 obecnie na czas 
siewów jesiennych 3 fabryki superfosfatów (pod Po­
znaniem, pod Krakowem i w Warszawie) dostarcza 
około 1200 wagonów superfosfahi. Prócz tego M-um 
Rolnictwa zakupiło w Norwegji 800 wagonów su- 
perfosfatu tak, iż ogółem nawozów fosforowych — 
euperfosfatów rolnicy będą mieli do dyspozycji pod 
zboża ozime około-1500 wagonów. Superfosfaty bę­
dą sprzedawane albo na wymianę za zboże, licząc 
po 80 klgr, zboża za 100 klgr. superfosfatu, albo też 
za gotówkę, żużli Thomasa zagTanicą dotąd nie mo­
żna było kupić, a w Kongresówce nawozów tych 
produkować nie można. Nawozy sztuczne w formie 
saletry zostały sprowadzone w tym roku z Anglji 
W ilości 1460 wagonów. Saletra zakupioną została 
przez Kooperację Rolną w Warszawie przy pomocy 
rządu w zamiennym handlu za cukier poznański, 
wobec czego sprzedawano saletrę również na wy­
mianę za Zboże w stosunku 160 klgr. za 100 klgr. 
saletry, lub za buraild cukrowe, w stosunku 1200 
klgr. buraków cukrowych za 100 klgr. saletry. Sa­
letra użytą została głównie pod buraki cukrowe i 
lowiee, część za*, w ilości około 300 wagonów, po­
zostaje Jeszcze do sprzedania w Kooperacji Rolnej. 
Nawozów potasowych óbeenle dostarczały kopalnie 

, BoH potasowych w Kałuszu, które w r. 1920 dostar- 
hayfy przeszło tysiąc wagonów soli potasowej i kai- 
nftu. Ceny tych nawozów za Jeden wagom—10000 
klgr. — od dnia 1 czerwca są następujące: IKainit 

110% — 8800 o * ., *51 pot. 20%' — 8520 mk., sól 
pot. 25% — 11000 m k , sól pot. 80%ł — 44200 mk., 
*ói pot. 39% — 18600 mk. • ‘ 1

Sprzedażą nawozów sztucznych’ zajmują się Ko« 
operatywy Rolnicze: w b. Kongresówce — Koope­
racja Rodna i Syndykaty Rolnicze z ich filjami, oraz 
Centrala Stowarzyszeń Spółdzielczych i jej oddziały; 
w Małopolsce — Zarząd Ekonomiczny Kółek Roln. 
w Krakowie i Syndykat Rolniczy w Krakowie, oraz 
Bank Rolniczy we Lwowie i do tych instytucji rol­
nicy zgłaszać winni awe za potrzebowania.

K r. VIm D łu s k i
h« D y re k to r  S a n a to r io m  w  Z a k o p a n e m
przyjmuje stale od 11-ej—2-ej w y łą c z n ie  w  

c h o r o b a c h  p łu c n y c h ,
ŹteatSfSA  25 . 6518

K r- J .  & w ita ls k a
R ru ro b y  ah d rc ia , w s n s r . ,  E tosm et. od 4—5‘ 
c h e c z a  SI, t e 'e f .  162-77. H fy tączn is  d la

k o b ie t .  6300

Br. Md. (MspiiSjan u<>,
choroby skórne, weneryczne i kosmetyka.

W spólna 63 , m.
dziennie od 4—6 po 

od
I (parter). Przyjm uje co- 
poŁ, w niedzielę i św ięta 
10— 12 r. 0i9S

SPROSTOWANIE.
Niniejszym prosimy o zamieszczenie następu- 

jąoego sprostowania.
W Nrze 191 Robotnika" a dnia 22 b. m. w 

notatce p. Ł „Gdzie konsekwencja", uczyniono za- 
reut, ie  do P. B. K. odmawiają przyjęcia żydówek, 
nawet wykwalifikowanych sanitariuszek 1 sióstr 
miłosierdzia.

Polski Biały Krzyż zupełnie nie zajmuje się 
ani też nie zajmował się zapisami aa sanitariuszki 
i siostry’ miłosierdzia.

Podaki Biały Krsyi pracuj* wyłącznie m kie­
runku kulturalno-oświatowym i  okoxKzcicano-go- 
epodarczym pomocy dis żołnierza.

Zarząd Naczelny (podp. nieczytelny).

mmmmmm

Kronika.

Manię Małamec, Mendla Fischmoaa, Mofjię Tomana, 
Symchę Rozena, Lejaora Rapela, Cymę Rapei, Bal­
tonę Rapet, Bijasz* Liebsoaa, Józefa Celmeistra in­
ternowana 1

Sprostowanie, W artykule wonorajazym p, t, 
JŁsftd koalicyjny* mylnie wydrukowano: „Nawet 
robotnicy są w posiadania różnej miary sowie­
tów...* Powinno zaś być: „Nawet JMaaęwiey są w 
posiadaniu* i  t. d. .

Do ewakuowanych urzędników akr. podolskie­
go. Rozęoraądzemie naczelnika oto. podolskiego. Za­
rządzam, by "wszyscy urzędnicy okręgu podolskiego 
najdalej do dnia 28 lipea b. r- stawili się do miejsc, 
dokąd zostały ewakuowane Ich urzędy. ,Winni 
niewykonania niniejszego rozporządzenia będą nie­
zwłocznie zwolnieni z urzędu i  stracą prawo na o- 
trzymanie odszkodowania. Prócz tego, d  urzędnicy, 
którzy nie stawią się i ni wyliczą z wziętych zali­
czek, awansów i  t. p., będą uważani jako uchylający 
się od rozrachunku. Rozlokowanie urzędów okręgu 
podolskiego jest następujące: 1. Urząd okręgu po­
dolskiego i  komtaarjat m. Kamieńca—miasto Łódź. 
2 . Starostwo kamienieckie, uszydkie, oraz urzędy 
szkolne okręgu podolskiego — miasto Kalisz. 3. 
Starostwo płoakirowskie, latyczowskie, oraz Zarząd 
dóbr państwowych — miasto Turek ziemi Kaliskiej 
(dojazd kolejowy do miasta Kalisza). 4. Kamieniec­
ka Izba Skarbowa i, Sąd okręgowy-,^- m. Częstocho­
wa.

(a) Nieprawne ewakuowanie się. Do wiadomo­
ści Minisłerjum Spraw Wewnętrznych doszło, że u- 
rzędy tego Ministerjum w Suwałkach, Augustowie 
i Sejnach ewakuowały się do Łomży, która jest 
przepełniona urzędnikami z innych miejscowości 
wschodnich. Wobec tego Ministerjum poleciło ewa­
kuowanym niezwłocznie udać się napo wrót i bez po­
lecenia władz wojskowych nie opuszczeń swych pla­
cówek. , 1 ! ‘ f ■■!' Cl ;4 f '-Ąj I ;.j:

(a) Dla dzieci uchodźców. Państwowy komitet 
pomocy dzieciom wyznaczył dla żywienia dzieci u- 
chodiców ze Wschodniej Galiojl, a anajdujących się 
w Krakowie, 5000 porcji, polecając rozdawać żyw­
ność dzieciom bezpłatnie. - '>■( 'V; »jf1... > . r

(a) Urzędnicy komunalni, MSńi&tócJum Spraw 
Wewnętrznych powiadomiło wojewodę Białostoc­
kiego, ia  zasadniczo ewakuowanie urzędników za­
rządów miejskich nie jest pożądane; urzędnicy mo­
gą ewakuować się na własny koszt. Wogóle ewaku­
acja urzędników instytucji komunalnych powinna 
być pozostawiona do uznania władz samorządo­
wych. I 1 .> j d if pri-ft.

Z Polskiego Białego Krzyża. Polski Biały Krzyż 
zwraca się z apelem do całego społeczeństwa o skła­
danie dla żołnierzy czystych kart pocztowych, Jak 
również papieru listowego i  kopert. Jednym z naj- 
dottoiwszych braków żołnierza na froncie Jest brak 
tych materjalów i nie wątpimy, że obywatele .War­
szawy bolączce tej kres położą. i -; ; l . i'; .

Kursy dla saaitarjuszek i sanitarjusży Minister­
jum Zdrowia Publicznego. Dowiadu jemy się, że Mi­
nisterjum Zdrowi* Publicznego, chcąc przysporzyć 
wojsku personelu oanitarnego, powołuje w  tych 
dniach do żyda kursy. Zapisywać nałoży się w Mi­
nisterjum Zdrowia Publicznego w Wydziale II. Wy­
magalne Jat wykształcenie przynajmniej 4 Mas szko­
ły średniej łub ukończenie szkoły powatsechnej, i

I Ze szkoły nauk politycznych. Komitet zawiada­
mia koleżanki i  kolegów, że ostaieeany termin. reje­
stracji upływa z dniem 91 lipca. Rejestrację prze­
prowadza się codziennie w godz. od 7 do 8  wiec*, 
w lokalu Stowarzyszenia, ul. Senatorska 11.

Ochotnicy do saperów przyjmowani są w kan­
celarji Kompanji zapasowej saperów nr. 1 od godz. 
10 do 14-cj. Marymont-Warszawa. Przyjmowani są 
tylko ci, którzy służyli \ę saperach i  rzemieślnicy.

Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych ofiaro­
wało usługi personelu administracji i lokal w gma­
chu własnym na cele propagandy i  węzejjaej aikcji, 
z chwilą bieżącą związanej. r j i , , i

Stowarzyszenie emerytalne pradÓwników pry­
watnych. Doroczne ogólne zebranie odbędzie się 
w dniu 30 Upca bież. mles. o godz. 8-ej wieczorem 
w siedzibie Stowarzyszenia emerytalnego. |

Rekwizycjo części samochodowych. Komendant 
policji polecił komisarzom zarządzić, a!by podwładni 
im funkcjoaarjusze policji dokonywali szczegóło­
wych rewizji w sklepach i  składach z materjałamd 
i akcesorjami do samochodów i motocyldi, W ra­
zie ujawnienia rzeczonych materjalów, nie zadekla­
rowanych zgodnie z obwieszczeniem p. komisarza 
rządu z d. 12 b. m , składy będą opieczętowywane, 
sporządzane odpowiednie protokóły i  kierowane do 
komisarjatu rządu.

Internowanie artystów żydowskich. Z rozporzą­
dzenia komisarza rządowego na m. st. Warszawę, 
ma zasadzie art. 2-go litera b ustawy z dm"ft 25 lip­
ca 1919 r. w przedmiocie zapewnienia bezpieczeń­
stwa psustw-a i utrzymania porządku puhlicznego 
w czasie wojny, za podanie w- nr. 204 „Kurjera War­
szawskiego" ogłoszenia przez złośliwe zestawienie 
ofiar, uwłaczającego honorowi żomierza polskiego, 
artystów żydowskiego teatru centralnego, pp. Jakó- 
ba KeHera, Moryca Zandberga, Ajayka IŁamborka, 
Irenę Wolisz, Lejbę Harasza, Szmula Weiiuberga, 
Dawida Ledermana, Moryca Kobsra, Pinahessa Lasz- 
kow»feiego, Heraza Feinaateżna, Helenę Hamborek,

Internowanie redaktora Jednodniówki. Z rozpo­
rządzenia komisarza rządowego na m. ot. Warsza­
wę, na zasadzie artykułu 2-go litera b ustawy z da. 
25 lipca 1919 r„  w przedmiocie zapewnienia bez­
pieczeństwa państwa t  utrzymania porządku pu­
blicznego w czasie wojny, za przeedwstawianie so­
bie poszczególnych grup społecznych i za ujawnia­
nie tajemnic wojskowych co do rozmieszczenia po­
szczególnych oddziałów armji, redaktora i  wydawcę 
jednodniówki żargonowej pod tytułem „Haszahar" 
M. Indelmana internowano. ,, ■!

Kary za spekulację mieszkaniową. Przy ul. Mar­
szałkowskiej nr. 91 posiadał sklep z papeterją Wa­
cław Unger. Przed dwoma miesiącami Umger posta­
nowił interes zlikwidować i sklep sprzedać. Kupiec 
zmalał się wkrótce. Był nim niejaki Adam Fren- 
dłer. Tranzakcja, dzięki pośrednictwu administrato­
ra domu Adama Lilienthala, doszła do skutku. 
Frond 1 er zapłacił Ungrowl pokaźną sumę 250.000 
mk„ otrzymał też pewne wynagrodzenie, tytułem 
„prowizji", administrator LrMentłtaL Weetwany do 
Urzędu walki z 1. i  ep. Wacław Unger nie stawił 
się i  wogóle żadnych wyjaśnień w sprawie nie zło­
żył. Frendler natomiast utrzymywał, iż zapłaci! Un- 
growi sumę 150.000 mk. jedynie za urządzeni© skle­
pu l  pozostały towar. Oświadczenie to było sprze­
czne z zeznaniami świadków, oraz z umową, zawar­
tą między Uingrem a Frendlerem, na mocy której 
sJslep został odstąpiony za 250.000 mk., z czego wy­
nikało, że transakcja miała charakter wyraźnie spe­
kulacyjny i  że Unger m samo odstąpienie lokalu 
sklepowego otrzymał 100.000 mk. Urząd wołki z li­
chwą I spekulacją, zważywszy, iż sprzedaż lokalów 
jest pTŻez prawo zabroniona, jak również, że wzbro­
nione jest otrzymywanie przez właściciela lub ad­
ministratora domu, tytułem kontraktowego lub pro­
wizji, jakiejkolwiek sumy pieniężnej od lokatorów— 
skazał Wacława Uhgra i  Adama Lilienthala za do­
wiedzioną spekulację mieszkaniową na grzywny po 
50.000 mk. każdego, z ewentualną zamianą na a- 
resait 8-m.lesaęczny. Lokal zarekwirowano.

(m) Uwalnianie z wojska. Swego czasu—o czem 
pisaliśmy — wiadze polioyjuo-śledcz© wykrjdy or- 
gffinizaoję, trudniącą się uwalnianiem od powinno­
ści wojwocvęj i w sprawie tej dokonały licznych a- 
nesstowjui. Obecnie pod zarzutem powyższych nadu­
żyć aresztowano jeszcze: Moaaka Rozeusatoka, Nu- 
chyma Cadykowa i Moryca Piórnika, u których prze- 
prowadrone rewizje ujawniły materjol obciążający 
w postaci różnych iislTiimenMw cfairurRlczn^i, 
któremi areaztowani poailkowald1 się przy uwalnia­
niu poborowych.

(m) Ujęcię aktfk-loja z Jupcih. ’Wyv^adowcy 
eks.pózjdury śSWcaej psSy 16-ym komisariacie ta -  

trzymali Stanisława vel Pietra Amiasewskiego ze 
wiąi Skup czy gm. Wilga pow. garwołińskfego z rze­
czami niewiadomego pochodzenia. Po przeprowa­
dzeniu dochodzenia ustalono, że Amiszew'ski doko­
nał kradzieży u  Józefa Pijawczyka we wad Borówka 
fiin. Czerska w pow. grójeckim. , Aresztowanego 
wraz z łupem, odesłano do policji grójeckiej.

(an) PoŁ&ry. Przy ul. Franciszkańskiej nr. 21, 
W mie«kaniu Daniela Meadeischna wynikł pożar 
wskutek wadliwie urządzonego pieca, ugasiło go po­
gotowie ZŁalewkowskiego oddziału straży.

— Przy ul. Chocimslriej nr. lfl w Mokotowie w 
zandeniętem młecclc&aiu Edmunda bachorvkiego 
wyniki pożar 1  niewiadomej przyczyny, który Bostot 
stłumiony prze* straż ogniową.

<Kt) Wykrycie kradaeSy w  mfondeaturze. We 
wsi Itakówiktt, o m  na Nowo-Czystem 1 przy ul. O-
paczewskiej policja dokonała kilku rewizji i w re­
zultacie ffiialazDa znaczną ilość nowych ram y  pucho- 
daecuia wojskowego. Jak wtwierdaono, znalezione 
rzeczy były syatematycmio kradzione przez żołnie­
rza Fileaaka sa składów intondentury wojskowej. 
Fitezak wyjechał na front, i

(m) Okradzenie uchodicy praw policjanta. Mie­
szkaniec wsi Pcsuelpwic gm. Żydowoli pow. i  gub. 
grodzieńskiej, Domiiaik GrobicSci, przybył do War­
szawy z  Grodna z ewakuowanym policjantem. Parę 
koni z wozem policjant polecił pozostawić na Pra­
dze przy ul. Kępaej pod epicką przybyłej rodziny 
Grobickiego, poczcm udał się z nim na dworzec

Główny, Jakoby w celu uzyskania świadectwa do 
dalszej podróży. Policjant pozostawił Grotackiego 
na sali, sam zaś wyazeuł na peron i więcej me wró­
cił. Gdy po kilkogodzinnom daremnem oczekiwaniu 
Grobdcki wrócił nn ul. Kępna, me zastał tam fitd 
rodziny swej, ani keni z wozem. Zaznaczyć uaieżyj 
że policjant zabrał świadectwo na konie.

Z s g d ó w .
Zbrojny napad w Warszawie,

W domu przy uL Hożej 60 w Warszawie mifir 
szkają Marja i Leokadja Michalskie — współwła­
ścicielki demu. Dnia 11 grudnia 1918 r. w czasie 
obecności obu sióstr w miasekaniu około 12-tej w 
południe zapukano do drawi frontowych. Marja M„ 
słysząc przez drzwi glos kobiecy, bez namysłu 
drzwi otworzyła. Wówczas do przedpokoju wdarło 
się kilku mężczyzn w towarzystwie kobiety * wy­
celowanymi w stronę M-skćej rewolwerami 

Chwyciwszy M. za ramiona, napastnicy we­
pchnęli ją dr> kuchni i usiłowali zakneblować jej
usta ręcmiltam;, mówiąc: ^nio krzycz, bo kulą 
W łeb". "

ilimo tego oefrzeźenia, Michalska, chcąc »  
przedzić sioetrę, krzyczała głośno. Na krzyk wy­
szła z pokoju Leokadja M., a widząc co się święci, 
zwróciła się do bandytów ae słowami; „chodźcie, 
oddam wszystko". Korzystając zaś z zamieszania, 
zdołała chwycić doniczkę i rozbijając szybę, wy­
rzucała ją przez okno. I tern uratowała siostra© i  so­
bie żyde.

Bandyci rzucili się do ucieczki, lecz po dro­
dze zastąpi! im drogę stróż miejscowy Bolesław 
Siga, którego ciężko zranili.

Wkrótce władze śledcze ujęły głównych spraw­
ców napadu wraz z domniemanymi spólnikami i 
spólniezką.

Świeżo sąd okręgowy, pod przew. sędziego Ró­
życkiego sądził tę sprawę.

Na ławie oskarżonych obok głównych bandy­
tów, mieszkańców Warszawy 22-letaiego Stanisła­
wa Kulińskiego, ©raz 30-ietniego Stefana Domial- 
skiego, zasiedli: ARdn Stawicki i Michał Kowalski 
(adw. Kerez), Konstanty Niewiadomski (adw. Or- 
łow-ski) i Leokadja Czerwińska — w imieniu któ­
rej wnosił obronę adw. Br. Lewin.

Pprokurator Goldsztein wnosił o surowe uka­
ranie głównych oskarżonych, którzy z niezwykłym 
cynizmem dokonali zbrodni wśród białego d n i a  w  
Warszawie,

Sąd okręgowy skazał Kolińskiego na 15, a 
Domżalskiego na 12 lat ciężkiego więeienta z poz­
bawieniem praw, innych wspótosharbnych z braku 
dowodów, uniewinnił.

Teatr i Muzy: -
Teatr Polski. Dziś ukaż© się pierwszy raz na 

scenie teatru Polskiego krotochwila M. Bałuckiego 
p. t. „Klub kawalerów".

Teatr Rednta gra dziś J. Szaniawskiego .^Papie­
rowy kochanek".

Teatr Ma?y. Dziś i (tal następnych „Aszanlia", 
komedja W. Perzyńskego.

Teatr Praski. Dziś i Jutro ostatnie dwa razy 
„Kiliński*.

POKWITOWANIA,
Zebrane w Palenicy ca rzecz aresztowanych 

bundowców praca M. K. od: M. F. 800 mk„ od M. 
A. 200 ntk„ ed St. K. 100 mk„ od L. F. 96 ode., od 
H. F. 50 tato, od N. H. 10 m i.

W związku 1 uroczystością saSubta poimy Ja­
niny Kornackiej z panam Piotrom Kutzawa zebrano 
na tej uroczystości 1181 mk„ które praeznaczano aa 
żołnierza polskiego.

Na rodziny ochotników: Bezimiennie mk. 80.
Na fundusz „Robotnika": Bezimiennie mk. 80.
Na plebiscyt górno-śiąski: Helena Kozicka mk. 

1284. Komitet P. P. S. w Zgierzu, jako czysty do­
chód z urządzonego przedstawienia mk. 2769-50.

Na fundus* prasowy Michalak mk. 100,

Byrekcja polskiej Żeglugi panstwsvej
podsje do wiados!iGśQi o otwarcia posjiiasznogo nocnego kursu statków?

linjina
statek » W A F a M E N C Z Y K “  odchodzić b ą d z la  z p r z y s ta n i  w arszaw skie}
P . Z.  P . w  p o n ied z ia łk i, ś r o d y  i p iątk i o  go d z . Ii-ej w le c z .,  z  P ło c k ie j  z a ś  w e  w to r ­
k i, C zw artki I so b o ty  o  godz> 7 w ie c z o r e m . Po za normalną opłatą za przejazd, pobierane 
będą dodatkowo—za szybkość ) miejsce. Ko  je d e n  b ile t  o so b o w y  d o zw o lo n o m  j e s t  p rzy j, 

m ew a n ie  dfe p r z e w o z u  b a g a żu  n ie  w y ż e j 5 0  k lg .

§x

iilrai® i  p.p. Isiiiisl.
isiratelunkl na: 7KEŚBC'V, QRECZESY 1 oic. 
KłlfliCBassata w przeoiąsu 24 gadzin, fci/ar- 
szEKs, 5. Tal. 3S«43. 6651

i

WYSZEDŁ z DRUKU

„ R 0 6 0 T H IK  Ż¥OOW SHI“
C en a  5 Kfc,

Zbiór artykułów.
S r z e d a ż u g a z e c ia r z y .

1113 sten o g ra f j i  i p i s a n ia  na 
m a s z y n a c h  S e k u io w ic z a ,  

Z óraw ia  42. W ykłady d la  k a ż d e ­
g o  o d d z ie ln i e .  Z a m ie j s c o w i  l i ­
s t o w n i e .  66 iO

!Ygnj»«» binokle, prezorwaty- 
I5laisi|, wy, pasy rupturowe. 
Najtaniej bo w podworzu. Je ­
rozolimska 47. 6246

i a s z p j
do pisani* używane
różnych systemów,

kupno, sprzedaż, zamiana, re- 
Feliks Kon, Złota 27,paracje.

toiofon 294-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 6287

Sh nitarjfl mandolinie, skrzyp­
nij giidilis, cach lekcje g r y  za­
sadniczej. Niecała lu—l j ,  6558

.HMCtt
Bandaże przepuklino­
we, Opaski brzuszno. 
Opatrunki gumow e i t, 
d. (Oenuiki darmo) D 

Polaczek, Sambor Uaiicja.

let-
sukien, 
m. 2.

a s j l /  kostjumow 
»08Ł nicn, płaszczy, 

liibluzek, tanio. oża 54, 
6644

hłacA ftwła Fotek. Partii S^ciaJ Odbiło w drukarni „Robotnika". W arecka 7, Redaktor NaczeLaf dr, Feliks ijer l


